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Od 1 stycznia 1955 r. związki zawodowe

wypłacają zasiłki

z okazji narodzin dziecka
i wypadków losowych

WARSZAWA

Poszczególne instancje związkowe zakończyły już
ostatnie przygotowania do rozpoczęcia — z dniem 1 sty­
cznia przyszłego roku — wypłat zasiłków pieniężnych
dla członków związków zawodowych.
Zasiłki te, zgodnie z reguła- cane będą bez żadnych potrą-

minem wydanym przez CRZZ ceń.
na podstawie statutu związ- yj okresie przygotowań do
ków zawodowych uchwalone- wprowacjzenja w życie regula-
go przez III Kongres Zw. Zaw.,
otrzymywać będą wszyscy
związkowcy posiadający odpo­
wiedni, nieprzerwany staż

związkowy — w wypadku uro-.

dżin dziecka i zgonu członka

rodziny. W wypadku zgonu
członka związku, który posia­
dał 5-letni staż przynależności
związkowej zasiłek otrzyma je­
go rodzina.

Wysokość zasiłku przyzna­
wanego jednemu z rodziców

po 3-letnim okresie należenia
do związku z okazji urodzenia
się dziecka 'wynosić będzie, w

zależności od wysokości płaco­
nych składek związkowych, od
200 do 400 złotych na dziec­
ko. Wysokość pozostałych za­
siłków wynosić będzie — w

zależności od stażu związkowe­
go i wysokości opłacanych
składek od 400 do 2.200 złotych.
Zasiłki są bezzwrotne i wypła-

W okresie przygotowań do

minu o zasiłkach, poszczegól­
ne ogniwa związkowe przepro­
wadziły poważną pracę mają­
cą na celu ustalenie stażu po­
szczególnych związkowców.
Praca ta została już w zasa­
dzie zakończona. Jednakże do
końca roku ci członkowie zwią.
zku, którzy mają zaległości we

wpłacaniu składek powodują­
ce przerwanie stażu związko­
wego — mogą jeszcze — we

własnym interesie, zaległości
te uregulować.

W celu uzyskania zasiłku
członkowie związków zawodo­
wych, posiadający odpowied­
nie uprawnienia, winni zwra­
cać się od nowego roku

swych rad zakładowych,
wniosek rad zakładowych za­
siłki wypłacane będą przez

zarządy okręgowe lub oddzia­
łowe związków zawodowych.
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Gdyby aktyw włożył
trochę wysiłku,..

W YMOWNE obliczenie
’’ nadesłał nam koresp.

St. SPORYSZ. Oto w rejo­
nie dotychczasowej gminy
WADOWICE-wieś przecię­
tna wykonania obowiązko­
wych dostaw żywca wyno­
siła ostatnio 93,6 proc.
Brakowało więc „tylko"
6,4 proc., ale w cyfrze bez­
względnej stanowiło to

przeszło 10.000 kg mięsa!
Do wykonania zaś planu
dostaw mleka nie dosta­
wało „tylko" 5 proc., a to

znaczyło, że np. Barwałd
Średni zalegał z 6431 litra­
mi. a rolnicy z terenu mia­
sta Wadowice z 11948 litra­
mi.

„Gdyby aktyw tamtejszy
oraz takich wsi, jak Gorzeń
Dolny, Babica, Barwałd
Dolny, włożył trochę wysił­
ku, plany byłyby już zrea­
lizowane" — stwierdza ko­
respondent.

Koresp. J. MALCZYK

sygnalizuje, że również we

wsiach dotychczasowych
gmin BUDZÓW i WIEPRZ

jest sporo chłopów, którzy
dotąd nie wyrównali swego
zadłużenia w dostawach nie
tylko żywca i mleka, ale
także zboża i ziemniaków.

Przyczyną jest tam, zda­
niem korespondenta, m. in.
to, że ustępujący członko­
wie i pracownicy prezy­
diów gminnych rad naro­
dowych, częściowo zresztą
wchodzący do nowych rad

gromadzkich, nie okazali
dotąd ambicji, by zostawić

następcom czysty, wolny
od zaległości warsztat pra­
cy. Uwaga niewątpliwie
trafna. Spychanie robn<v
na nowy aparat, musiało

się przecież odbić w posta­
ci rozluźnienia dyscypliny
dostaw!

Zacytujemy jeszcze jed­
ną korespondencję z pow.
wadowickiego: pisze A.
KOWALCZYK z MUCHA­
RZA, że plan kontraktacji
lnu wykonano tam dopie­
ro w 70 proc., fasoli w 30

proc., zaś kukurydzy
zakontraktowano ani

nego ara.

cy agitacyjnej,
dzi o -len. to

wszyscy
informowani o

rzystnych warunkach kon­
traktacji. lnu na r. 7.755.
Możliwości zaś wykonania,
planów sa pełne. skora np.
aktyw GS. który niedaw­
no wyruszył na rozmowy z

chłopami wc ws> Tarnawa

JJolna, zawarł tam w jed­
nym dntu umowy na upra­
wę blisko 2 ha lnu"

Sprawy kontraktacji i
dostaw obowiązkowveh
wiążą się ze sobą i zasadni­
czo, i praktycznie. Podob­
ne sa argumenty politycz­
ne. którymi tu i tam ope­
ruje aktywista, a nade

wszystko kluczem do pla­
nów jest zawsze docieranie
do każdej
chłopa.

Sygnały
wskazują,
miała ostatnio powodzenia
w powiecie, który zresztą
w analizie porównawczej
całego województwa bynaj­
mniej nie wychodzi błysz­
cząco.

Towarzysze z KP i Pre­
zydium PRN w Wadowi­
cach, do końca roku już
tylko kilka dni:

z Wadowickiego
że ta metoda nie

nie
jed-

.Bralc jest szerokiej pra-
a jeśli cho-

■nawet n<e

chłopi zostali po-
bardzo ko-

O losach Francji
decydować może
tylko naród francuski

Oświadczenie agencji TASS

MOSKWA

Agencja TASS ogłosiła następujące oświadczenie:

W związku z odrzuceniem

przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe w dniu 24 grud­
nia wniosku upoważniającego
prezydenta Republiki Francus­
kiej do ratyfikowania układu

paryskiego w sprawie remili­
taryzacji Niemiec Zachodnich i

utworzenia unii zachodnio­
europejskiej — Stany Zjedno­
czone i Wielka Brytania wy­
wierają wzmożony nacisk

Francję. Prezydent
wer i rząd Wielkiej
oświadczyli, że będą
się
francuskiego
Narodowego,
mu pogróżki,
niemiecki będzie odbudowany
bez względu na stanowisko

Francji.

na

Eisenho-

Brytanii
domagać
uchwały

Wysokie odznaczenia
za zasługi dla dobra

radzieckiej ojczyzny

zrewidowania

Zgromadzenia
Towarzyszą te-

że Wehrmacht

rykańskie i brytyjskie koła

rządzące wywierają brutalny
nacisk, by skłonić parlament
francuski do zrewidowania u-

chwały z dnia 24 grudnia.
Poniżej odtwarzamy prze­

bieg posiedzenia parlamentu
francuskiego, na którym zapa­
dła uchwała odrzucająca plan
odbudowy Wehrmachtu.

MOSKWA

25 grudnia br. Przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR K. J. Woroszyłow ‘wrę­
czył na Kremlu Order Lenina
W. D. Boncz-Brujewiczowi od­
znaczonemu za zasługi wobec
partii komunistycznej i pań­
stwa radzieckiego. Order Czer­
wonego Sztandaru Pracy A. W.
Sawilewej odznaczonej w zwią-
ku z pięćdziesięcioleciem dzia­
łalności społeczno-politycznej i
za udział w ruchu rewolucyj­
nym.

Order Czerwonego Sztandaru
wręczono generałowi I. A. Sie-
rowowi — przewodniczącemu
Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego przy Radzie Mini­
strów ZSRR, a Order Czerwo­
nego Sztandaru Pracy — W. G.
Bakajewowi. ministrowi floty
morskiei ZSRR, odznaczonemu
za długoletnia prace.

K. J. Woroszyłow serdecznie

pozdrowił wyróżnionych i ży­
czył im zdrowia i sukcesów w

dalszej pracy.
Podczas wręczania odznaczeń

obecny był sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR

N. M. Piegów.

Noel Field
i jego zona

otrzymali azyl
na Węgrzech

BUDAPESZT

Obywatele amerykańscy
Noel Field i jego żona Herta
Field zwrócili się do rządu wę­
gierskiego z prośbą o udziele-
nie im azylu. Rząd węgierski I

przychylił się do ich prośby.
'

A więc, mimo wysiłków, nadludz-
kich wysiłków premiera Mendes-

France^ większość francuskiego par­
lamentu, która w sierpniu odrzuciła

układy o EWO, obecnie odrzuciła

główne postanowienie układów pa­
ryskich dotyczące remilitaryzacji
Niemiec zachodnich. Wśród zwolen­
ników hitlerowskiego Wehrmachtu
— tych z Waszyngtonu, Londynu i

Paryża — oraz w państwie Adenaue-
ra powstał prawdziwy popłoch. Wy­
dawało im się, że wszystko było
przygotowane jak najlepiej, że go­
rączkowy pośpiech zaskoczył opinię
publiczną i pozwoli tym razem do­
prowadzić do końca plan zdrady bez­
pieczeństwa narodu francuskiego. No
i nastąpiło potknięcie przy pierw­
szym już artykule projektu ustawy.
Co mianowicie się zdarzyło?

Czytelnicy przypominają sobie nie

wątpliwie, że po upadku projektu
o tzw. armii europejskiej, wskrze­
siciele militaryzmu niemieckiego wy­
myślili nowy sposób. Mianowicie

brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Eden wygrzebał z archiwów
tzw. pakt brukselski, który państwa
zachodnio-europejskie zawarły w ce­
lu zabezpieczenia przed groźbą od­
rodzenia militaryzmu niemieckiego.
Pakt ten otrzepano z kurzu i uchwa­
lono dodatkowe protokoły rozsze­
rzające pakt przez włączenie doń
Niemiec zachodnich oraz Włoch i u-

tworzenie w ten sposób „unii zacho­
dnio-europejskiej". Innymi słowy
postanowiono pakt mający zabezpie­
czyć przed odrodzeniem militaryzmu
niemieckiego wykorzystać do

Ł

W radzieckich kołach kie­
rowniczych wspomniane o-

świadczenia i pogróżki uważa­
ne są za brutalny nacisk wy-

wywierany z zewnątrz na par­
lament i rząd francuski w ce­
lu przeforsowania ratyfikacji
przez Francję układów parys­
kich. W kołach tych przebieg
debaty we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym nad

sprawą ratyfikacji układów

paryskich i głosowanie, które

odbyło się 24 grudnia, są
uważane za dowód, że naród

francuski zdaje sobie sprawę z

bardzo poważnych skutków,
jakie może pociągnąć za sobą
dla bezpieczeństwa narodowe­
go Francji wskrzeszenie mili­
taryzmu w Niemczech zachod­
nich, przewidziane przez ukła­
dy paryskie. Wbrew temu co

się twierdzi, . społeczeńswo
francuskie rozumie coraz le

piej, że ratyfikacja układów

paryskich przeszkodzi rokowa,
niom w sprawie uregulowania
problemu niemieckiego i po­
zbawi takie rokowania wszel­
kiego sensu.

Bezpieczeństwo Francji jest
nierozerwalnie związane z bez­
pieczeństwem całej Europy.

Rozwój i zacieśnienie sto­
sunków przyjaźni 1 współpra­
cy między Francją a Związ­
kiem Radzieckim,
potwierdzenie w

niu dziejowym,
zmiernie cennym
dzieło umocnienia bezpieczeń­
stwa ogólnoeuropejskiego 1 za­
pobieżenia nowej wojnie.

znajdujące
doświadczę-

byłyby nie-

wkładem w
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zakomunikował, że grupa ta,
licząca 85 deputowanych, gło­
sować będzie przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich
i przeciw przystąpieniu ich do

paktu atlantyckiego.. Umoty­
wował on to stanowisku oko­
licznością, że MRP zgadza się
na remilitaryzację Niemiec za­
chodnich w ramach „armii
europejskiej", a nie w sposób
przewidziany układami parys­
kimi.

Premier Men des France w

dramatycznym apelu ponownie
wezwał większość Zgromadze­
nia. by ratyfikowała układy
paryskie.

Rozpoczęło się głosowanie.
Pod głosowanie poddano naj­
pierw pierwszy artykuł pro­
jektu ustawy, zgodnie z któ­
rym prezydentowi republiki
zezwala się na ratyfikowanie
dodatkowego protokółu do

paktu brukselskiego (czyli pro­
tokółu rozszerzającego pakt
brukselski przez włączenie doń
Niemiec zachodnich i Włoch
oraz przewidującego utworze­
nie w ten sposób „unii zachod­
nio-europejskiej"), jak również

protokółów o utworzeniu armii
zachodnio - niemieckiej, o si­
łach zbrojnych krajów „unii
zachodnio- europejskiej", o

kontroli nad zbrojeniami i o

utworzeniu „europejskiej puli
zbrojeniowej". Innymi słowy,
artykuł ten zawiera zasadnicze

postanowienia układów parys­
kich, przewidujące zbrojenie
odwetowych Niemiec zachod­
nich i włączenie ich do nowe­
go agresywnego ugrupowania
militarnego.

Artykuł ten został odrzucony
przez
nie Narodowe 280

przeciwko 259.

O godzinie 5.30

France, wstrząśnięty
nikiem, oświadczył, że obecnie

wiąże z odrzuconym przez par­
lament artykułem l kwestię
■zaufania, wobec czego domaga
się ponownego głosowania nad

tym artykułem wraz z kwestią
zaufania dla rządu. Jednocześ­
nie premier postawił kwestię
zaufania w związku z dwoma

następnymi artykułami pro­
jektu ustawy: o włączeniu
Niemiec zachodnich do paktu
atlantyckiego i o „zakończeniu
reżimu okupacyjnego" W

Niemczech zachodnich.

Po godzinnej przerwie posie­
dzenie otwarto znów o godzi­
nie 7 rano. Mendes-France na­
tychmiast zakomunikował, że

stawia kwestię zaufania jesz­
cze w następujących trzech

sprawach domagając się: 1) u-

chwalenia wniosku deputo­
wanego Palewskiego, przewi­
dującego, że wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych doko­
nana zostanie jednocześnie w

odniesieniu do wszystkich
części składowych układów

paryskich; 2) odrzucenia
wniosku deputowanego Palew­
skiego o odroczeniu wykonania
układów paryskich do dnia
1 grudnia 1955 roku; 3) od­
rzucenia wniosku deputowane­
go Loustanau- Lacau, by ukła­
dy paryskie weszły w życie do­
piero po podpisaniu przez u-

czestniczące kraje dodatkowe­
go protokółu w sprawie ścisłe­
go wykonania tych układów.

W ten sposób premier Men­
des-France postawił kwestię
zaufania w pięciu sprawach.

Następnie rozpoczęło się glo­
sowanie nad sprawozdaniem

Po całonocnym burzliwym posiedzeniu, francuskie

Zgromadzenie Narodowe w godzinach rannych dnia
24 grudnia odrzuciło 280 głosami przeciwko 259 artykuł
1 projektu ustawy ratyfikacyjnej o zgodzie na remilita­
ryzację Niemiec zachodnich i na utworzenie „unii za­
chodnio-europejskiej". Wobec tego premier Mendes-
Francc uciekł się do nowego ostatecznego manewru i po­
stawił kwestię zaufania oraz zażądał ponownego prze­
głosowania tego artykułu. W dniu 27 grudnia francu­
skie Zgromadzenie Narodowe rozpatrzy raz jeszcze tę
sprawę, jak również inne kwestie, z którymi Mendes-
France połączył sprawę zaufania.

Wyniki głosowania z dnia 24
bm. wywołały ogromne wraże­
nie zarówno w Paryżu jak i w

innych stolicach. Fakt odrzu­
cenia najważniejszego z ukła­
dów paryskich zademonstro­
wał Wobec całego świata potę­
pienie planów" utworzenia od­
wetowego Wehrmachtu w

Niemczech zachodnich. Ame-

Obrady Zgromadzenia Narodowego w nocy
z 23 na 24 grudnia

rancje" przed odrodzeniem mi­
litaryzmu niemieckiego są. zu­
pełnym złudzeniem. Przeciwko
odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego występują także
szerokie masy ludowe v Niem­
czech. Francja — prz.ypr iał
mówca — padła ofiarą agresji
niemieckiej podczas pierwszej
i drugiej wojny światowej.
Perspektywa wskrzeszania mi­
litaryzmu niemieckiego niepo­
koi również kraje Wschodu.

Gdyby — powiedział dalej
Pierre Cot — Związek Ra­
dziecki nic nam dotychczas nie

powiedział i gdyby czekał do

chwili, aż ratyfikujemy ukła­
dy paryskie, a dopiero potem
oświadczył, że nie dadzą się
one pogodzić z układem fran­
cusko - radzieckim, wówczas

mielibyśmy prawo mówić: po­
winniście byli ostrzec uas. O-

trzymaliśmy jednak ostrzeże­
nie i wiemy, co nas czeka. Ra­
tyfikacja układów paryskich
zniweczy nadzieje na zwołanie

konferencji czterech mocarstw.

Oznaczałaby ona, że wyrzeka­
my się podstaw układu pocz­
damskiego. Będziemy więc gło
sowalj przeciwko układom pa­
ryskim.

Następnie deputowany gaul-
listowski Seynat uzasadniał

wniosek o odroczenie ratyfika­
cji układów paryskich do cza­
su przeprowadzenia referen­
dum ogólnonarodowego w

sprawię stosunku Francuzów

do remilitaryzacji Niemiec. Je­
dnakże przewodniczący Komi­
sji Spraw Zagranicznych Da­
niel Mayer wystąpił przeciwko
temu wnioskowi i deputowany
Seynat wycofał go.

Z kolei deputowany Badie

motywował swój wniosek o od­
roczeniu ratyfikacji układów

paryskich do czasu wyjaśnie­
nia rozbieżności między Bonn
a Paryżem w sprawie interpre­
tacji układu o Zagłębiu Saary.
Jak już donosiliśmy, Zgroma­
dzenie Narodowe odrzuciło
wniosek deputowanego Badie
430 głosami przeciwko 181.

Około godziny 1 w nocy z

23 na 24 grudnia wznowiona
została dyskusja. Przemawiali

deputowani Rosenblatt (komu­
nista), Bonnefous (gaullista),
deputowani z obszarów zamor­
skich Dicko i Ranaivo oraz in­
ni. Wielu z tych mówców pod­
dało krytyce układy paryskie.

Po zakończeniu dyskusji o-

gólnej obrady znów przerwa­
no. Posiedzenie wznowiono o

godzinie 4 min. 15, by przystą­
pić do głosowania nad poszcze­
gólnymi artykułami ustawy
ratyfikacyjnej.

W imieniu grupy MRP depu.
towany Francois de Menthon

Późnym wieczorem 23 bm.

przemawiał — jak już donosi­
liśmy — postępowy republika­
nin Pierre Cot. Podkreślił on,
że argumenty Mendes-Fran-
ce‘a na rzecz ratyfikacji ukła­
dów paryskich nie wytrzymu
ją krytyki. Tak zwane „gwa-

Depesza Polskiego Komitetu

Obrońców Pokoju
do Francuskiego Komiłeiu

Obrońców Pokoju
Polski Komitet Obrońców Pokoju wystosował do Fran­
cuskiego Komitetu Obrońców Pokoju pismo następującej
treści:

Do

Francuskiego Komitetu Obrońców Pokoju
PARYŻ

W związku z odrzuceniem przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe remilitaryzacji Niemiec, przesyłamy Wam
najgorętsze gratulacje i braterskie pozdrowienia.

Wiadomość o odważnej patriotycznej postawie francus­
kiego Zgromadzenia Narodowego przyjęta została przez
społeczeństwo polskie ze szczerym uznaniem i głęboką ra­
dością jako jeszcze jedno historyczne potwierdzenie wol­
nościowych tradycji narodu francuskiego. Patriotycznym
aktem swych reprezentantów naród francuski zadoku­
mentował raz jeszcze swą wolę pokoju i prowadzenia
niezależnej polityki zagranicznej, odpowiadającej jego
najżywotniejszym interesom.

W walce o pokój, przeciw odbudowie militaryzmu nie­
mieckiego, odwiecznego wroga Francji i Polski, zapew­
niamy Was o naszej tradycyjnej przyjaźni i aktywnej so­
lidarności. Jesteśmy przekonani, że naród francuski przej­
dzie do porządku dziennego nad groźbą i szantażem ze

strony amerykańskich i angielskich kół reakcyjnych,
wlążących swe złowrogie plany z odbudową hitlerowskie­
go Wehrmachtu, narzędzia rozpętania nowej wojny prze­
ciw narodom Europy.

Francja walcząca o pokój — liczyć może na aktywną
solidarność i poparcie pokój miłujących narodów Europy
i wszystkich sił pokojowych świata; Francja walcząca o

pokój jest niezwyciężona, bo służy sprawie, która jest
sprawą całej ludzkości.

POLSKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU

13 WsiecSsawicgzIsowy
Zjazd Pisarzy Radzieckich

25 grudnia obradom II

Wszechzwiązkowego Zjazdu
pisarzy radzieckich przewod­
niczył A. Fadiejew. Uczestnicy
zjazdu omówili i uchwalili re­
zolucje w związku z referatem
A. Surkowa „O sytuacji w li­
teraturze radzieckiej i jej za­
daniach"' oraz koreferatami:
K. Simonowa — „Beletrystyka
radziecka", S. Wurguna —

„Poezja radziecka", A. Kor-

niejczuka — „Dramaturgia ra­
dziecka". S. Gerasimowa —

„Radziecka dramaturgia fil­
mowa", B. Polewoja — „Ra- weszło 134 literatów, i komi-
dziecka literatura dla dzieci i

młodzieży", B. Riurikowa —

„Podstawowe problemy ra­
dzieckiej krytyki literackiej"
oraz F. Antokolskiego, M.

tbiałtcaskie „?Ue”!
wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego.

Otóż zarówno te protokoły, jak rów­
nież protokoły dotyczące utworzenia
armii zachodnio-niemiecklej zostały
przez francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe odrzucone. Fakt ten — jak
stwierdza korespondent agencji Uni­
ted Press — „wywołał przygnębie­
nie w amerykańskich kolach polity­
cznych". Sekretarz prezydenta Ei­
senhowera do spraw prasowych,
Haggcrty podkreślił, że „prezydent
uważa niepomyślne wyniki glosowa­
nia we francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym za akt niezwykle poważny".
W sobotę amerykański sekretarz sta­
nu, Dulles kilkakrotnie rozmawia!

przez telefon z Eisenhowerem, któ­
ry spędza święta na wsi. Tematem

rozmów — jak pisze korespondent
agencji Associated Press — była „na

Pięta sytuacja we Francji". Jednym
słowem konsternacja na całego.

Czy oznacza to, że sprawa jest o-

siatecznie zakończona, że plan
wskrzeszenia Wehrmachtu ostatecz­
nie odrzucony? Nie, walka trwa na­
dal. Premier Mendes-Francc zażądał
powtórnego glosowania zapowiada­
jąc, że powtórne odrzucenie tych
protokołów będzie równoznaczne z

jego dymisją.
Glosowanie to odbędzie się dziś,

w poniedziałek, o godzinie 15. Czas

odrzucenie remilitaryzacji
zachodnich od powtórnego

dzielący
Niemiec

głosowania jest gorączkowo wyko­
rzystywany przez wskrzesicieli
Wehrmachtu. Znów, jak tyłekroć w

ciągu lat powojennych, poszły w

ruch wszelakiego rodzaju naciski.

Waszyngton i Londyn grożą, że „re-

militaryzacja Niemiec zachodnich zo­
stanie przeprowadzona niezależnie od
stanowiska Francji i od woli parla­
mentu francuskiego". Są to przysło-
wione „strachy na łachy". Rzecz bo­
wiem w tym, że sprzeciw Francji
musiałby doprowadzić do rozbicia

ptktu atlantyckiego, a do tego prze­
cież za żadną cenę Amerykanie nie

clicieliby dopuścić. Dlatego też Ame­
rykanie usiłują inną jeszcze groźbą
zastraszyć deputowanych francu­
skich. Mianowicie zapowiadają, że

wezmą Francję w kleszcze, że rząd
USA będzie zbroił frankistowslcą
Hiszpanię. „Jeśli parlament francu­
ski ostatecznie odrzuci układy pary­
skie — pisze korespondent United
Press — wówczas Waszyngton na­
winie rozmowy z Hiszpanią dla roz­
patrzenia rozmaitych problemów mili­
tarnych".

Jak z tego widać, Francja znala­
zła się znów pod koncentrycznym
atakiem. Czy mu się oprze? Oto py­
tanie, które stawiają sobie mil’onv
ludzi na całym święcie.' Odpowiedź

francuskie Zgromadzc-
głosami

Mendes-

tym wy-

Auezowai i M. Rylskiego —

„Przekłady utworów literac­
kich narodów ZSRR“.

Zjazd uchwalił również je­
dnomyślnie rezolucje w związ­
ku z referatem N. Tichonowa

„Współczesna postępowa lite­
ratura światowa".

Zjazd omówił i uchwalił sta­
tut Związku Pisarzy oraz za­
twierdził referat komisji rewi­
zyjnej.

Następnie w tajnym głoso­
waniu wybrano zarząd Związ­
ku Pisarzy, w skład którego

sję rewizyjną z 29 osób.
26 grudnia br. w wielkim

Pałacu Kremlowskim odbyło
się końcowe posiedzenie zjaz­
du.

na to pytanie da nam dzisiejsze gło­
sowanie. Naród francuski zdaje so­
bie sprawę ze zgubnych następstw
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.
Dał tego dowody potężnym oporem
przeciwko planom rządu Laniela i

rządu Mendes-France‘a, oporem, któ­
ry dwukrotnie w ciągu kilku mie­
sięcy doprowadził do odrzucenia

przez parlament układów zagrażają­
cych pokojowi i bezpieczeństwu na­
rodów europejskich. Jak podkreśla
burżuazyjny dziennik francuski

„Monde", „mimo wszystko fakt pozo-

staje faktem, że w ciągu czterech
miesięcy Zgromadzenie Narodowe po
raz drugi potępiło politykę uzbraja­
nia Niemiec..."

Z polityką uzbrajania Niemiec za­
chodnich, z polityką wskrzeszania

hitlerowskiego Wehrmachtu naród

francuski nigdy się nie pogodzi. Nie

pogodzi się żaden naród europejski,
który dotkliwie odczul bestialstwa,
jakie niosą z sobą, uzbrojone kohor­
ty pruskie.

W dniu dzisiejszym, kiedy w par­
lamencie francuskim decydują się
losy ratyfikacji układów paryskich,
naród polski, jak wszystkie narody
europejskie, jest sercem z narodem
francuskim. „Francja walcząca o po­
kój — czytamy w liście Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju do fran­
cuskich obrońców pokoju — liczyć
może na aktywną solidarność i po­
parcie pokój miłujących narodów

Europy i wszystkich sil pokojowych
świata".

K. G.

(Ciąg dalszy na sir 2)

Komuuikat o rozprawie
przed Kolegium Wojskowym

Sqdu Najwyższego
MOSKWA

Agencja TASS ogłosiła następujący komunikat:

W dniach 14—19 grudnia spraw szczególnej wagi w Mi-
1954 roku na publicznej sesji nisterstwie Bezpieczeństwa

Państwowego ZSRR A. G. Leo­
nów, byli zastępcy naczelnika

wydziału śledczego do spraw
szczególnej wagi W. I. Koma­
rów i M. T. Lichaczow, byli
pracownicy Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Państwowego
ZSRR I. A. Czernow, J. M.
Browerman.

Oskarżeni oni zostali o zbro­
dnie przewidziane w artyku­
łach 58-1 „b", 58-7, 58-8, 53-11
kodeksu karnego RFSRR.

Śledztwo sądowe potwierdzi­
ło w pełni wyniki dochodzeń

wstępnych i oskarżenia wysu­
nięte wobec wymienionych o-

sób.

Oskarżony Abakumow, wy­
sunięty przez Berię na stano­
wisko ministra bezpieczeństwa
państwowego ZSRR, był bez­
pośrednim uczestnikiem zbrod­
niczej grupy spiskowców oraz

wykonywał zbrodnicze polece-
(Dokończente na str. 2)

w Leningradzie Kolegium
Wojskowe Sądu Najwyższego
ZSRR w składzie: przewod­
niczący — pierwszy zastępca
przewodniczącego Sądu Naj­
wyższego ZSRR general-lejt
nant sądownictwa wojskowego
E. L. Zejdin oraz członkowie

sądu: generał-major sądowni­
ctwa wojskowego W. W. Siul-
din i pułkownik sądownictwa
wojskowego W. W. Borisogleb-
ski, z udziałem oskarżyciela
państwowego, prokuratora ge­
neralnego ZSRR R. A. Ruden-
ko oraz obrońców — członków

Moskiewskiego Kolegium
Miejskiego adwokatów L. I.

Griniewa, M. W. Stiepanowa,
N. I. Rogowa i L. W. Pawłowa
— rozpatrzyło sprawę kamą
przeciwko następującym oso­
bom: były minister bezpie­
czeństwa państwowego ZSRR
W. S. Abakumow, były na-

C7<»in-:ię wydziału śledczego do
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Francuskie Zgromadzenie Narodowe

po raz drugi potępiło politykę
zbrojenia Niemiec zachodnich

Prasa francuska
o wynikach głosowania

w Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ

Dzienniki paryskie omawiają szeroko debatę w Zgroma­
dzeniu Narodowym nad ratyfikacją układów paryskich
i wyniki głosowania w dniu 24 grudnia. Podkreślają one, że
mimo wysiłków rządu Mendes-France‘a, większość deputo
wanych odrzuciła koncepcje uzbrojenia Niemiec zachodnich.

Dzienniki zwracają uwagę,
że Mendes-Franee nie spodzie­
wał się takich wyników głoso­
wania nad pierwszym i zasad­
niczym artykułem układów pa­
ryskich, oraz zaznaczają, że

wyniki te wywołały prawdziwe
zamieszanie w oboz:e zwolenni­
ków tych układów.

Dziennik „LE MONDE" za­
mieszcza'sprawozdanie o prze­
biegu obrad pod olbrzymim
sześcioszpaltowym nagłów­
kiem: „po uchwaleniu układów
w sprawie Saary, Zgromadze­
nie wypowiada sie przeciwko
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich". Dziennik uważa, że

wyniki głosowania bv!y dla
rządu całkowitą niespodzianką.
W sprawie postawienia przez
Mendes-France‘a kwestii za­
ufania „LE MONDE" pisze:
„wiążąc swe losy z układami
paryskimi, rząd ma nadzieję, że
zmusi deputowanych do popar­
cia swej polityki, ale nie liczy
na więcej niż dwadzieścia. kilka
głosów większości. Mimo wszy­
stko fakt pozostaje faktem, że
w ciągu czterech miesięcy
Zgromadzenie Narodowe po raz

drugi potępiło politykę uzbra­
jania Niemiec"...

Prasa amerykańska
o -amiarach

rządu USA
NOWY JORK

Waszyngtoński korespondent
agencji United Press Galbraith
podkreśla, że odrzucenie przez
francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe projektu utworzenia
„unii zachodnio-europejskiej" i

ponownego uzbrojenia Niemiec
„wywołało przygnębienie w a-

merykańskich kołach politycz­
nych".

Departament Stanu — pisze
Galbraith — rąa jednak nadzie­
ję, że premier Mendes-Franee
zdoła „zmienić sytuację podczas
głosowania nad notum zaufa­
nia w dniu 27 grudnia".

Z depeszy Galdbraitha wyni­
ka, że rząd amerykański za­
mierza uciec się do silnej presji
na Francję, aby przeforsować
układy o remilitaryzacji Nie­
miec.

p:sze korespondent — „napięta
sytuacja we Francji". Sekre­
tarz stanu zaprosił także amba­
sadora Wielkiej Brytanii w

Waszyngtonie i odbył z nim
rozmowę na ten temat.

Oświadczenie

przewodniczącego
Niemieckiej Partii

Socjaldemokratycznej
BERLIN

Jak donosi zachodnio-nie-
miecka agencja prasowa DPA,
przewodniczący Socjaldemokra­
tycznej Partii Niemiec Ollen-
hauer oświadczył, że wyniki
głosowania we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym po­
twierdzają słuszność stanowi­
ska SPD, która domaga się ro­
kowań czterech mocarstw w

sprawie przywrócenia jedności
Niemiec.

Presja
Departamentu Stanu

na francuskie

Zgromadzenie
Narodowe

NOWY JORK
Jak wynika z doniesień

agencji Associated Press, rząd
amerykański zanrerza wywrzeć
silny nacisk na Francję, aby
zmusić francuskie Zgromadze­
nie Narodowe do ratyfikacji
układów paryskich.

Prezydent Eisenhower polec ł
swemu sekretarzowi do spraw
prasowych Haggerthytomu zło­
żyć oświadczenie w związku z

sytuacją we Francji. Haggerthy
podkreślił, że „prezydent uważa
niepomyślne wyniki glosowania
w Zgromadzeniu francuskim za
akt niezwykle poważny". Rząd
Stanów Zjednoczonych jest
zdania, że głosowania nad ukła­
dami paryskimi przewidujący­
mi remilitaryzację Niem:ec za­
chodnich nie można uważać za

ostateczne.

Następnie korespondent a-

gencji Associated Press pod­
kreśla, że prezydent Eisenho­
wer i rząd USA są głęboko za­
niepokojeni wynikami głosowa­
nia we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym. Sekretarz Sta"
nu Dulles rozmawiał kilkakrot­
nie przez telefon z prezydentem
Eisenhowerem, który spędza
święta na wsi w stanie Gecgia.
Tematem rozmów była — jak

Echa w Londynie —

oświadczenie

brytyjskiego Min.

Spraw Zagranicznych
LONDYN

Agencja Reutera podaje, że
uchwała francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego wywoła­
ła wstrząs w kołach rządzą­
cych Wielkiej Brytanii. Dnia
24 bm. minister spraw zagra­
nicznych Eden odbył 6-godzin-
ną naradę z niektórymi człon­
kami rządu oraz ze swymi naj­
bliższymi współpracownikami.
Rozmawiał on również dwu­

krotnie przez telefon z sekreta­
rzem Stanu USA Dullesem.

Następnie brytyjskie Mini­
sterstwo Spraw Zagran:cznych
ogłosiło deklarację, która za­
wiera ostre pogróżki pod adre­
sem Francji.

W oświadczeniu tym brytyj­
skie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych stwierdza, że „r«-
militaryzacja Niemiec zachod­
nich zostanie przeprowadzo­
na niezależnie od stanowiska
Francji i od woli parlamentu
francuskiego". Brytyjskie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych- chce postawić Francję
wobec faktu dokonanego twier­
dząc, że „problem nie na tym
polega, czy należy przeprowa­
dzić remilit-aryzację Niemiec
zachodnich, lecz jedynie, na

tym, jak remilitaryzacja ta po-
winna być dokonana". W końcu
wspomniana deklaracja wzywa
deputowanych francuskich, by
zmienili swą decyzję.

lidaryzuje się z oświadczeniem
Brytyjskiego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych. Komen­
tator tej agencji wyjaśnia, że

Departament Stanu oficjalnie
nie ogłosił swej własnej dekla­
racji w sprawie rezultatów gło­
sowania we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym, ponie­
waż... „chce uniknąć jakiego­
kolwiek pozoru ingerencji do

spraw europejskich".
Sekretarz Stanu USA Dulles

— stwierdza dalej komentator
United Press —- „był przekona­
ny, że parlament francuski za­
twierdzi układy paryskie". O-
becnie Dulles zamierza forso­
wać za wszelką cenę w jak naj­
szybszym tempie remilitaryza­
cję Niemiec zachodnich. „U-
zbrojenie Niemiec zachodnich
musi być przeprowadzone w

czasie, gdy w Bonn rządzi kan­
clerz Adenauer — pisze United
Press powołując się na miaro­
dajne koła w Waszyngtonie —

w przeciwnym bowiem wypad­
ku Zachód straci swą najwięk­
szą szansę"...

Agencja United Press dowia­
duje się, że do środków presji
na Francję należy nie tylko za­
powiedź remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich niezależnie od
stanowiska Francji, lecz także

plan zwiększenia sił zbrojnych
Hiszpanii. Rząd USA —

stwierdza UP — zwróci więk­
szą uwagę na rolę Hiszpanii i
na znaczenie hiszpańskich sił

zbrojnych. Jeśli parlament
francuski ostatecznie odrzuci
układy paryskie, wówczas Wa­
szyngton nawiąże nowe rozmo­
wy z Hiszpanią dla rozpatrze­
nia rozmaitych problemów mili­
tarnych. Dulles w najbliższych
dniach spotka się z ambasado­
rem hiszpańskim w Waszyngto­
nie.

Wręczenie
Międzynarodowej

Nagrody
Stalinowskiej

poecie kubańskiemu

Nicolas Guillen

MOSKWA
W Sali Kolumnowej Do­

mu Związków Zawodowych
gdzie obraduje U Wszech-
związkowy Zjazd Pisarzy Ra
dzieckich odbyła się 24 bm.

uroczystość wręczenia Mię­
dzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej „Za utrwalanie
pokoju między narodami"
kubańskiemu poecie Nicolas
Guillen.

Delegaci na Zjazd oraz li­
czni goście zagraniczni hu­
cznymi oklaskami powitali
Guillena, wybitnego bojow­
nika o pokój i niezawisłość
swej ojczyzny.

Uroczystość otworzył prze
wodniczący Komitetu Mię
dzynarodowych Nagród Sta­
linowskich, członek Akade­
mii Nauk ZSRR D. Skobiel-
cyn. W imieniu komitetu
wręczył on Guillenowi złoty
medal i dyplom laureata o-

raz życzył mu nowych suk­
cesów w pracy twórczej i w

walce o pokój.
Serdeczne gratulacje zło­

żyli następnie laureatowi pi­
sarze: N, Tichonow i Ilia E-

renburg, pisarka chińska
Din Lin, pisarz brazylijski
Jorge Amado i poeta chilij­
ski Pablo Neruda.

Z głęboką uwagą wysłu­
chali zebrani przemówienia
N. Guillena.

Przyznanie Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinow­
skiej — oświadczył on — to
wielki zaszczyt. Nie chcę
więcej wojny, dlatego w

swych wierszach mówię o

pokoju dla całej ludzkości.
Dziękując za przyznanie

mu tak zaszczytnej nagrody
Guillen wyraził przekona­
nie, że sprawa pokoju za­
triumfuje na całym świecie.

Echa w Bonn

BERLIN
Z Bonn donoszą, że w piątek

w południe Adenauer wezwał
swych najbkższych doradców
na konferencję, by omówić
skutki decyzji parlamentu
francuskiego. Boński korespon­
dent agencji United Press po­
daje, że wiadomości, jakie na­
deszły z Paryża, „spowodowa­
ły kociokwik w kolach adena-
neorowskich i zepsuły nastroje
świąteczne w Bonn, gdzie spo- ■
dziewano się, że francuskie
Zgromadzenie Narodowe doko­
na w nocy z 23 na 24 ratyfika­
cji układów paryskich". Agen­
cja ta stwierdza następnie, że

wynik; debaty we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym
„Usztywniły stanowisko prze-
cizoników Adęnauera w Bundes­
tagu",

Dalsza presja USA

NOWY JORK
Amerykańskie agencje pra­

sowe donoszą, że rząd USA so-

Debata w parlamencie
francuskim

(Dokończenie ze str. 1)
deputowanego Isoml o „zakoń­
czeniu reżimu okupacyjnego"
w Niemczech zachodnich i o

wprowadzeniu odpowiednich
zmian do tzw. „układu ogólne­
go". Wniosek ten przewiduje
przebywanie wojsk francus­
kich wraz z innymi wojskami
okupacyjnymi na terenie Nie­
miec zachodnich. Całość tego
sprawozdania wypowiadające­
go się za przyjęciem odnoś­
nych postanowień układów

paryskich została zatwierdzo­
na 380 głosami przeciwko 180.

Zgromadzenie Narodowe za­
aprobowało również sprawo­
zdanie deputowanego Ven-
droux o ratyfikacji układu

między Paryżem a Bonn w

sprawie Zagłębia Saary. Za ra­
tyfikacją tego układu glosowa­
ło 368 deputowanych, a prze­
ciwko 145. Posiedzenie zam­
knięto o godzinie 7.55 czasu

warszawskiego.
Następne posiedzenie Zgro­

madzenia Narodowego wyzna­
czono ną poniedziałek 27 bm.
O godzinie 15.

JAK GŁOSOWANO WE
FRANCUSKIM

ZGROMADZENIU
NARODOWYM

Jak podaje prasa francuska,
przeciwko pierwszemu artyku­
łowi układów paryskich w

dniu 24 bm. głosowali deputo­
wani z następujących ugrupo­
wań:

94 komunistów, 61 (na 85) z

katolickiej partii MRP, 26 ra­
dykałów (na 76), 21 socjalistów
(na 105), 25 b. gaullistów (na
72), 15 „niezależnych" (na 55),
8 deputowanych „chłopskich"
(na 22), 8 z partii ARS (drugi
odłam b. gaullistów (na 33),
7 nie należących do żadnej
grupy parlamentarnej (na 13),
5 przedstawicieli Francji za­
morskiej (na 16), 4 republika­
nów postępowych, 4 „niezależ­
nych chto^ktoh" (na 28) i 2 z

partii UDSR (ugrupowanie
zbliżone do radykałów) (na 24)
— razem 280.

73 deputowanych wstrzyma­
ło się od głosu: 5 radykałów,
4 UDSR, 16 MRP. 12 b. gaulli­
stów, 14 „niezależnych", 13
„niezależnych chłopskich", 8 z

partii ARS oraz 1 „chłopski".
Nie wzięło udziału w głosowa­
niu 10 deputowanych, a 4 było
nieobecnych. Wszyscy inni gło­
sowali za remilitaryzacją Nie­
miec zachodnich.

KPZR prowadzi politykę stałego
i wszechstronnego zaspokajania

wzrastających potrzeb mas pracujących
Rozmowa N. S. Chruszczowa z angielskim uczonym

i działaczem społecznym Johnem Bernalem

MOSKWA
Agencja TASS poćaje:
Dnia 25 września 1954 roku N. S. Chruszczów przyjął

angielskiego uczonego i działacza społecznego, laureata

Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwala­
nie pokoju między narodami", prof. Johna Bernala.

O rozwój współpracy
miedzy Chinami

a krajami demokracji ludowej
Sesja Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej

Rady Konsultatywnej zakończyła obrady
PEKIN

Jak podaje Agencja Nowych
Chin, 25 bm. w godzinach po­
południowych zakończyła w

Pekinie obrady sesja Ogólno­
chińskiego Komitetu Ludowej
Politycznej Rady Konsultaty­
wnej.

Na wniosek Sun Tsin-lina
jednomyślnie wybrany został
honorowym przewodniczącym
Ogólnochińskiego Komitetu
Ludowej Politycznej Rady
Konsultatywnej Mao Tse-tung.
Na przewodniczącego Komite­
tu wybrano Czou En-laia.

Uczestnicy sesji uchwalili re­
zolucję aprobującą referat o

działalności Ogólnochińskiego
Komitetu LPRK pierwszej ka­
dencji, wygłoszony przez Czen
Szu-tunga. Uchwalono również
statut organizacyjny Ludowej
Politycznej Rady Konsultaty­
wnej oraz deklarację. Sesja
skierowała pismo do dowód­
ców i żołnierzy Armii Ludo-
wo-Wyzwoleńczej i ochotni­
ków chińskich, w którym wy­
raża uznanie dla ich chlub­
nych czynów w obronie ojczy­
zny i pokoju. Przesłano pisma
powitalne do budowniczych
szosy Sikang—Tybet oraz szo­
sy Tsinhai — Tybet z okazji
pomyślnego zakończenia robót.

*

Statut organizacyjny Ludo­
wej Politycznej Rady Konsul­
tatywnej określa zadania i

główne zasady organizacji je­
dnolitego frontu ludowo-demo­
kratycznego.

Naczelne zasady określone
przez statut organizacyjny dla
członków i organizacji wcho­
dzących w skład LPRK głoszą:

1. Popierać konstytucję
Chińskiej Republiki Ludowej
i dołożyć wszelkich starań dla
wcielenia jej w życie.

2. Umacniać ustrój ludowo-
demokratyczny. kierowany

przez klasę robotniczą i opie­
rający się na sojuszu robotni­
ków i chłopów, umacniać kie­
rownicze pozycje sektora so­
cjalistycznego
narodowej.

3. Pomagać
stwowym i
społeczne w

planu budownictwa państwo­
wego zmierzającego do socja­
listycznego uprzemysłowienia
i przeobrażeń socjalistycznych.

4. Jeszcze bardziej zacieśniać
więź z masami, wyrażać ich
poglądy i składać wnioski do
organów państwowych.

5. Umacniać jedność wszyst­
kich narodowości zamieszku­
jących kraj, rozwijać patrio­
tyzm, zaostrzać czujność re­
wolucyjną. chronić budownic­
two narodowe i walczyć prze­
ciwko wrogom wewnętrznym
i zagranicznym.

6. Umacniać i rozwijać nie­
złomna przyjaźń Chin ze Zwią­
zkiem Radzieckim i krajami
demokracji ludowej, przyczy­
niać się do rozwoju przyjaźni
miedzy Chinami a wszystkimi
pokój miłującymi krajami, u-

macniać przyjaźń Chin z po­
kój miłującymi ludźmi na ca­
łym świecie. walczyć przeciw-
ko agresji, bronić pokoju na

całym świecie i popierać słu­
szną sprawę ludzkości.

Statut organizacyjny LPRK

głosi, że Ogólnochiński Komi­
tet prowadzi konsultacje z za­
kresu doniosłych zagadnień
życia politycznego kraju i je­
dnolitego frontu ludowo-demo­
kratycznego. Ogólnochiński
Komitet powołuje biuro skła­
dające się z członków, przewo­
dniczącego. zastępców przewo­
dniczącego i sekretarza gene­
ralnego Ogólnochińskiego Ko­
mitetu. Biuro zwołuje raz do
roku plenarna sesję Ogólno­
chińskiego Komitetu.

w gospodarce

organom pań-
uaktywniać siły
celu realizacji

i.

(Dokończenie ze str. 1)
nia Berii, wymierzone prze­
ciwko partii komunistycznej i

rządowi radzieckiemu.

Popełniając takie same zbro­
dnie jak Beria, Abakumow
wszedł na drogę awantur i pro­
wokacji politycznych, Abaku­
mow fabrykował oskarżenia

przeciwko poszczególnym pra­
cownikom aparatu partyjnego
i radzieckiego oraz przedsta­
wicielom inteligencji radziec­
kiej, następnie przeprowadzał
aresztowania tych osób i —

stosując^ zbrodnicze metody
śledztwa zakazane przez usta­
wy radzieckie — wraz ze swy­
mi wspólnikami Leonowem.
Komarowem i Lichaczowem

wymuszał od aresztowanych
zmyślone zeznania połączone z

przyznawaniem się do popeł­
nienia ciężkich zbrodni stanu.

W ten sposób Abakumow

sfabrykował tzw. „Sprawę le-

ningradzką", w związku z któ­
rą aresztowano bezpodstawnie
szereg pracowników partyj­
nych i radzieckich, oskarżo-

sądowym
innych fak-

spraw kar­

nych fałszywie o najcięższe
zbrodnie stanu.

W śledztwie
stwierdzono wiele
tów fabrykowania
nych i zbrodniczego deptania
praworządności socjalistycznej
przez Abakumowa i jego
wspólników.

Obecnie osoby, fałszywie o-

skarżone przez Abakumowa i

jego wspólników, zostały cał­
kowicie zrehabilitowane.

Pragnąc ukryć popełniane
zbrodnie, Abakumow zabraniał
kierowania do KC KPZR i rzą­
du radzieckiego oświadczeń i

skarg aresztowanych osób.

Kolegium Wojskowe Sądu
Najwyższego ZSRR uznało, że
oskarżenia wysunięte wobec
Abakumowa i jego wspólni­
ków są całkowicie udowodnio­
ne i skazało Czernowa na 15
lat obozu pracy poprawczej;
Browermana na 25 lat obozu

pracy poprawczej; Abakumo­
wa, Leonowa, Komarowa i Li-
chaczowa — na najwyższy wy­
miar kary — rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

I

W tych dniach prof. Bernal
opublikował w dzienniku „TI­
MES" wyjątki z rozmowy z

N. S. Chruszczowem. Podaje-
my pełny tekst tej rozmowy.

DYTANIE. Nowa polityka
A Związku Radzieckiego w

dziedzinie rolnictwa wywo­
łała za granicą wiele róż­
nych komentarzy. Polityka
ta je»t często przedstawia­
na jako wyraz nowego kry­
zysu w rolnictwie i jako fia­
sko systemu kolektywizacji.
Olbrzymia uwaga poświęca­
na rolnictwu, liczne nowe

zarządzenia, a nawet sama

Wystawa Rolnicza — wszy­
stko to przytaczane jest ja­
ko potwierdzenie takiego
punktu widzenia. Między in­
nymi za dowód powagi sy­
tuacji uważane jest szybkie
tempo zagospodarowywania
ziem nowych na Syberii i w

Kazachstanie. Właśnie dla­
tego chcialbym, aby Pan,

ponieważ Pan jest w znacz­
nej mierze odpowiedzialny
ta nowy kurs, wyjaśnił pod­
stawowe względy polityczne,
jakimi kierowano się w tej
kwestii.

0DPOWIEDZ. Czytał Pan
'^niewątpliwie ogłoszone w

prasie materiały dotyczące po­
siedzeń plenarnych Komitetu
Centralnego KPZR, poświęco­
nych problemom dalszego roz­
woju rolnictwa w ZSRR. U-
chwąły te,spotkały się za gra­
nicą z szerokim oddźwiękiem.
Wrogowie Związku Radziec­
kiego usiłują wykorzystać na­
szą krytykę niedociągnięć w

dziedzinie rolnictwa dla wła­
snych celów i nadać tej kryty­
ce wygodny dla siebie sens.

Rzeczywiście ostro krytyku­
jemy nasze niedociągnięcia w

rolnictwie. Jednakże nie jest
to — samobiczowanie, które
wynikałoby z jakiegoś choro­
bliwego poczucia skruchy.
Krytykujemy, ponieważ suro­
wa krytyka pomaga wszystkim
naszym pracownikom głębiej
zrozumieć i uświadomić sobie
nasze słabe strony, aby lepiej
pracować 1 szybciej usunąć
niedociągnięcia.

. Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego, opierając
się na sukcesach w dziedzinie
uprzemysłowienia kraju, wy­
sunęła zadanie osiągnięcia w

ciągu 2—3 lat radykalnego
wzrostu produkcji artykułów
powszechnego użytku. Jasne
jest, że abv zwiększyć produk­
cie artykułów, powszechnego
użytku, trzeba w szybszym
tempie rozwijać rolnictwo, a

zwłaszcza znacznie zwiększyć
produkcję zbóż.

Za granicą mówiono wiele o

pozornej sprzeczności miedzy
oświadczeniami J. W. Stalina
na XVIII Zjeździe Partii i
G. M. Malenkowa na XIX Zie-
żdzie Partii, że problem zbo­
żowy w naszym kraiu iest roz­
wiązany, a uchwałami, ostat­
nich posiedzeń plenarnych KC,
KPZR, które podkreślają ko­
nieczność zwiększenia produk­
cji zbóż oraz rozszerzenia ob­
szarów zasiewów zbóż przez
zagospodarowanie ziem nieu­
prawianych. W istocie’ rzeczy
nie ma tu sprzeczności. J. W.
Stalin i G. M. Malenkow mieli
racię mówiąc, że mamy dosta­
teczną ilość zboża, abv zaopa­
trzyć w chleb całą ludność.
Krai nasz zaspokajał swe po­
trzeby w zakresie zboża. Dziś
również mamy go pod dostat­
kiem, mamy też niezbędne re­
zerwy. Nie samym jednak
chlebem człowiek żyje. Wła­
śnie inne potrzeby człowieka
wymagaia pośrednio zwiększe­
nia produkcji zbóż.

Rozwój Związku Radzieckie­
go, wzmocnienie sie gospodar­
ki kraiu i osiągniecie na tei
podstawie poprawy srtuacii
mas pracuiacych w ostatnich
kilku latach — spowodowały,
że wzrósł w znacznym stopniu
popyt na rozmaite artykuły,
których poprzednio nie mieliś­
my pod dostatkiem. Co roku
obniżamy ceny towarów i w

związku z tvm podnosi się re­
alna wartość płac robotniczych
i urzędniczych, zwiększa się
zdolność nabywcza ludności.
Jest rzeczą zrozumiała, że je­
dnocześnie zmniejsza się pooyt
na artykuły gorszego gatunku
i, przeciwnie, znacznie wzrasta

popyt, na artykuły wyższego
gatunku. Coraz wiecei ludzi
żada w sklepach artykułóyz de­
likatesowych. Po woinie. gdy
ceny były wysokie, wydawało
sie. że zaopatrzenie ludności w

artvkułv powszechnego użytku
jest zadówala-ące. Dziś, gdy
po kilku latach ceny sa znacz­
nie niższe, daie się zaobserwo­
wać pewien brak poszczegól­
nych artykułów, mimo że pro.

'

dukcia wszystkich tvch rodra-
iów towarów w rzeczywistości
znacznie wzrosła. Pnnyf na ar­
tykuły wvższei iakotoi daie sto
•zaobserwować wśród szerokich
kół ludności. Zadanie nasze po­
lega na tym, aby popyt ten za­
spokoić.

W warunkach kapitalizmu,
w svtuacii. gdy następnie
wzrost nónytu j gdy nonvt

przewyższa podaż, powstałyby
ogromne możliwości osiągnię­
cia zysków. U nas jednak spra-

wa przedstawia się inaczej.
Droga socjalizmu polega na

rozwoju produkcji i prowadze­
niu polityki stałego obniżania
cen. I pod tym właśnie kątem
widzenia powinniśmy rozpa.
trywać pozorny brak zboża.
Nie może tu być mowv o kry­
zysie. Sytuacja nasza nie jest
gorsza, lecz lepsza niż kiedy­
kolwiek przedtem. Sprawa po­
lega na tym, że w wyższym
stadium naszego rozwoju zna­
cznie wzrasta popyt na arty­
kuły powszechnego użytku.

Partia nasza konsekwentnie
i wytrwale prowadzi politykę
wszechstronnego rozszerzania
produkcji artykułów powsze­
chnego użytku i maksymalne­
go zaspokajania wzrastających
potrzeb mas pracujących. Aby
podnieść poziom produkcji ar­
tykułów powszechnego użytku,
trzeba podnieść poziom produ­
kcji zboża, ponieważ zboże sta­
nowi podstawę wszystkich in­
nych artykułów spożywczych
a nawet więcej — podstawę
produkcji wielu artykułów po­
wszechnego użytku. Aby uzy­
skać więcej zboża, postanowio­
no wykorzystać ziemie nieu-
prawiane Kazachstanu 1 Sybe­
rii — szerokie żyzne równiny
nadające się do uprawy zbóż.

Nowe ziemie dają nam naj­
tańsze zboże. Nie uprawiane
dotychczas a zagospodarowy­
wane obecnie grunty stanowią
równinę ciągnącą się nieprze­
rwanie na przestrzeni wielu
mil. Mówi się zresztą bez wiel­
kiej przesady, że rolnik zaczy­
na tam bruzdę po śniadaniu,
spożywa obiad przy zakręcie i
wraca dopiero na kolację. Ko­
szty własne produkcji zboża są
tam minimalne i dlatego opła­
ca się nam uprawiać zboże na

tych obszarach.
Za dwa lata problem ten bę­

dzie rozwiązany. Początkowo
projektowaliśmy zagospodaro­
wanie 13 milionów hektarów
ziem nowych. Plan ten jest po­
myślnie realizowany: w roku
1954 obsiano przeszło 3,5 mi­
liona hektarów ziem nowych,
a łącznie zaorano pod zbiory
przyszłego roku 17 milionów
hektarów. Komitet Centralny
KPZR i Rada Ministrów ZSRR
zrewidowały pierwotne niany
i biorąc pod uwagę istniejące
możliwości postanowiły, że w

roku 1956 areał zasiewów na

ziemiach nieuprawianych o-

bcimie 28—30 milionów hekta­
rów. Jeśli sie uzyska chociaż­
by 10 kwintali z hektara,\ wy­
niesie to w przybliżeniu 350
milionów kwintali, czyli 1.800
milionów pudów zboża. Jest to
minimum, ponieważ plony
zbierane na tych gruntach
przewyższają często trzykrot­
nie tę wydajność z hektara.

Po zagospodarowaniu ziem
nowych kraj nasz uzyska ilość
zboża wystarczającą do zaspo­
kojenia wszystkich potrzeb lu­
dności, jak również do rozwo­
ju hodowli, do eksportu i stwo­
rzenia niezbędnych rezerw.

Będziemy mogli w większym
stopniu pomagać krajom za­
przyjaźnionym. iak np. Cze­
chosłowacji i Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, które
nie mocą u siebie produkować
dostatecznej ilości zboża: Ru­
munii, Węgrom i Bułgarii, któ­
re w latach nieurodzaju nie
mogą w pełni zaspokoić swych
potrzeb.

Mając więcej zboża będzie­
my mogli także w większym
stopniu używać go na paszę,
co umożliwi zwiększenie po­
głowia trzody chlewnej i in­
nych zwierząt gospodarskich i
polepszenie tuczu zwierząt o-

raz da możność przekształce­
nia w ten sposób zboża w mię-
=o. Jest takto przysłowie,ukra­
ińskie: ..Nie ma na święcie
smaczniejszego drobiu niż wie­
przowa kiełbasa". Zwiększając
produkcje zboża, chcemy mieć
wiecei takiego ..drobiu". Zago­
spodarowanie ziem nowvch da
nam możność zwiększenia pro­
dukcji pasz. Będziemy mogli
przeznaczyć więcej gruntów
r>od uprawę roślin pastewnych.
Pozwoli to zwiększyć mlecz­
ność krów oraz pogłowie owiec
i produkcie wełny.

Poza tym zwiększenie pro­
dukcji zboża na ziemiach no­
wych da możność zwolnienia
części ziem zajętych pod upra­
wę zboża w innych okręgach
kraju i przeznaczenia ich
uprawę innych ważnych
ślin.

Potrzeba nam obecnie,
już mówiłem, oprócz zboża
wielu innych produktów, któ­
re będziemy mogli uzyskać
dzięki zwiększeniu obszaru za­
siewu innych roślin na grun­
tach już zagospodarowanych.

Weżmy na przykład cukier.
Potrzeba nam więcej cukru i
będziemy mogli go uzyskać,
gdy przeznaczymy około 300
tysięcy hektarów gruntów pod
uprawę buraka cukrowego na

Ukrainie — oprócz ziem, na

których się już uprawia bura­
ki cukrowe. Podobnie przed­
stawia się sprawa z bawełną,
warzywami i innymi roślina­
mi, które wymagają więcej
wody i staranniejszej uprawy.
Obecnie obszary zasiewów ro­
ślin przemysłowych można bę­
dzie zwiększyć kosztem pew­
nego zmniejszenia zasiewów
roślin zbożowych w okręgach
bardziej zaludnionych.

pod
ro-

jak

Tak więc, zadanie polega na

tym, aby wykorzystać nowe

zapasy zboża w celu poprawy
zaopatrzenia ludności w arty­
kuły żywnościowe.

Może Pan oczywiście zadać
pytanie: Jeśli zawsze posiada­
liśmy wszystkie te bogactwa,
tj. ziemie nieuprawiane, to

dlaczego nie pomyśleliśmy o

nich iccześniej? Lud myślał o

nich już od dawna, jeszcze
przed rewolucją. Nawet caro­
wie zamierzali wykorzystać tę
przepiękną ziemię. Ale prze­
kraczało to ich siły. Przekra­
czało to także nasze siły w cią­
gu pierwszych dziesięcioleci
władzy radzieckiej, gdy nie
mieliśmy jeszcze dostatecznie
rozwiniętego przemysłu budo­
wy maszyn rolniczych. Po­
wierzchnia ziem nowych, któ­
ra będzie zaorana w ciągu
dwóch lat dorówna obszarowi
zasiewów Ukrainy i będzie
półtora raza większa niż areał
zasiewów zbóż na Ukrainie. Do

zagospodarowania tych ziem
trzeba byłoby kilkudziesięciu
milionów chłopów, ale przecież
nie było tak ogromnej ilości
wolnych rąk do pracy.

Dopiero, teraz, gdy wyrósł
przemysł socjalistyczny, gdy
radziecki przemysł budowy
maszyn osiągnął swój obecny
poziom — możliwe stało się
zagospodarowanie tak olbrzy­
mich obszarów przy pomocy
stosunkowo nieznacznej liczby
ludzi. W 1954 roku przy zago­
spodarowywaniu ziem nowvch
będzie pracowało 120 tysięcy

■traktorów (w przeliczeniu na

traktory o mocy 15 KM), 10
tys. kombajnów i wiele innych
maszyn rolniczych. Należy za­
znaczyć. że maszyny ie zosta­
ły przeznaczone na ten cel bez
zwiększenia planu budowy ma­
szyn rolniczych. Gdy podejmo­
wano decyzie dotyczące tego
planu, zaapelowaliśmy do o-

chotników; do zagospodarowa­
nia ziem nowych trzeba było
kilkudziesięciu tysięcy ludzi,
lecz na apel partii zgłosiło sie
od razu znacznie wiecei ludzi
niż mogliśmy zatrudnić. Mamy
wiec maszyny i ludzi, i nic nie
może przeszkodzić nam uzy­
skać tyle zboża, ile pragniemy.

Nie zapomnieliśmy także o

naszych dobrze zagospodaro­
wanych obszarach. Zwiedzał
Pan przecież Wystawę Rolni­
czą, która została zorganizowa­
na nie w celach rozrywko­
wych. Wystawa ta obrazuie o-

siagnięcia najlepszych kołcho­
zów każdego obwodu. Chłopi
przyjeżdżają, zapoznała sie z

tvmi osiągnięciami i dochodzą
do wniosku, że sami także mo­
gą uzyskać podobne rezultaty.
Zadanie nasze polega na tym.
abv wszechstronnie umacniać
kołchozy jako niewzruszoną
podstawę socjalistycznego rol­
nictwa. Chcemy podnieść prze­
ciętne kołchozy do poziomu
kołchozów przoduiacych.
stawa iest prawdziwym
wersytetem ludowym.

DYTANIE: Jedną z cech
* charakterystycznych wy­
stawy jest okoliczność, że
wiele uwagi poświęcono tam

rozwojowi elektrowni wiej­
skich. Elektrownie te są sto

sunkowo niewielkie i — jak
mi się wydaje — nieekono­
miczne, ponieważ produko­
wana przez nie energia jest
droższa niż energia- uzyski­
wana z potężnych elektrow
ni budowanych obecnie w

ZSRR. Po cóż więc to robi­
cie ?

ODPOWIEDZ: Ma Pan zu­
pełną rację, jeśli chodzi o

energię małych elektrowni.
Jest ona znacznie droższa niż
energia dostarczana przez
wielkie siłownie, lecz kołcho­
zom opłaca się jednak budowa
małych elektrowni. Trzeba pa­
miętać, że mimo zbudowania
wielu elektrowni w latach po­
wojennych odczuwamy brak
energii elektrycznej. Przemysł
pochłania całą prawie energię
dostarczana przez wielkie ele­
ktrownie. Jasne jest, że po­
trzeby przemysłu w dziedzinie
energii elektrycznej musimy
zaspokajać w pierwszej kolej­
ności, Z tego też powodu rol­
nictwo otrzymuie na razie ma­
ło energii z wielkich elektrow­
ni. Kołchozy budują niewiel­
kie siłownie, ponieważ energia
dostarczana przez nie kalkulu­
je się mimo wszystko taniej
niż energia produkowana
przez silniki używane zazwy­
czaj w rolnictwie. Budując e-

lektrownie, chociażby nawet

niewielkie, kołchozy podnoszą
stopień mechanizacji i elektry-
fikacii rolnictwa, używa i a e-

nergii-elektrycznej n;e tvlkn
do zaspokojenia potrzeb byto­
wych, lecz przede wszystkim
do maszvn rolniczych o napę­
dzie elektrycznym. Tak wiec,
budowa elektrowni o małej
mocy kalkuluje sie. ponieważ
elektrownie te zaspokajają pa­
lące potrzeby kołchozów.

W przyszłości w miarę roz­
woju elektryfikacji kraiu wiel­
kie elektrownie beda dostarcza­
ły wtocei energii rolnictwu i
iuż obecnie zwiększa sie za- -

opatrzenie rolnictwa w prąd z J
tych wielkich siłowni.

rozw*i
innej

tak-

*

Wv-
uni-

wy-

PYTANTE: Waga, jaką
przywiązuje się obecnie

do zagospodarowywania ziem
nowych, nasuwa pytanie:
czy nie oznacza to zaniecha­
nia lub przynajmniej ogra­
niczenia wielkich robót iry­
gacyjnych i innych planów

mających na celu walkę z

posuchą w południowo-
wschodniej części Związku
Radzieckiego.. Wydaje się,
że obecnie poświęca się wię­
cej uwagi rozwojowi Azji
niż Europy. Czy tak jest
istotnie i jakie są tego przy­
czyny?
DPOWIEDŻ: Pytanie jest
całkowicie uzasadnione, a-

le łatwo jest na nie odpowis-
dzieć. Przewidujemy
nie tylko tej lub
części kraju, lecz
że rozwój całego Związku
Radzieckiego, w zależności od
obecnych naszych potrzeb i
posiadanych przez nas zaso­
bów. Tak np. chcemy zwięk­
szyć produkcję artykułów rol­
nych. Można to osiągnąć za­
równo przez bardziej intensy­
wne wykorzystanie uprawia­
nych obecnie obszarów, jak i
przez zagospodarowanie ziem
nowych. Czynimy wszystko,
co w naszej mocy, aby pod­
nieść wydajność z hektara na

wszystkich uprawianych grun­
tach. Aby osiągnąć znaczny
wzrost wydajności z hektara,
musimy mieć więcej nawozów
a w tym celu trzeba zbudo­
wać wiele nowych fabryk. —

Wszystko to wymaga czasu, a

czekać nie możemy. Obecnie,
jak już mówiłem, wyzyskania
ziem nowych daje największe
korzyści z punktu widzenia
gospodarczego. Zagospodaro­
wanie tych ziem jest najlep­
szym środkiem szybkiego
zwiększenia produkcji zbóż.
Jednakże będziemy nie tylko
zwiększać obszary zasiewu,
lecz będziemy także starali się
o prowadzenie bardziej inten­
sywnej gospodarki roJnej.

Czy oznacza to. że likwidu­
jemy lub ograniczamy roboty
irygacyjne? W żadnym wy­
padku. Prace nawadniające
będą prowadzone nadal i prze­
de wszystkim tam. gdzie da­
je to największe korzyści, je­
śli chodzi o uprawę tak cen­
nych roślin jak warzywa, ba­
wełna. i winna latorośl.

Tymczasem jednak nie kła­
dziemy na to specjalnego na­
cisku. Musimy na razie skon­
centrować swe siły tam, gdzie
uzyskamy największe plony.
Chodzi tu o proste skalkulo­
wanie korzyści gospodarczych
i o uwzględnienie istniejących
możliwości. Dokąd należy dziś
posłać nowy traktor? Na zie­
mie od dawna już uprawiane,
gdzie będzie mógł zaorać 10
ha dziennie, czy też na ziemie
nowe, gdzie traktor ten zaorze

kilkakrotnie więcej hektarów
i gdzie będzie można uzyskać
dodatkowo znaczne ilości zbo­
ża?-

Wiem, że za granica twier­
dzą, iż nowe posunięcia w

dziedzinie rolnictwa stanowią
radykalną zmianę całe.i ra­
dzieckiej polityki gospodar­
czej. Nie odpowiada to praw­
dzie. Nie poświęcamy mniej
uwagi rozwojowi
nie składamy przemysłu
ofierze rolnictwu,
gałęzie przemysłu będą się
rozwijały i nadal zgodnie z

ustalonym planem. Jednocześ.
nie rozwojowi przemysłu cięż­
kiego będziemy nadal poświę­
cali najwięcej uwagi. Produ­
kowane przez nasze fabryki
w roku bieżącym i w roku
1955 traktory gąsienicowe,
pługi, siewniki i niektóre in­
ne maszyny rolnicze będą kie­
rowane przede wszystkim na

ziemie nowe. Tak więc, w ro­
ku bieżącym i w roku przy­
szłym liczba traktorów gąsie­
nicowych pracujących na zie­
miach od dawna już upra­
wianych nie będzie wzrastała. '

Będziemy tam wysyłać cią­
gniki do uprawy międzyrzę­
dowej. kultywatory i inne na­
rzędzia rolnicze oraz części za­
pasowe do pracujących tam
traktorów. A przez ten czas

wzrośnie produkcja zbóż i bę­
dziemy mogli znów bardziej

równomiernie rozprowadzać
produkowane przez nasze fa­
bryki maszyny rolnicze.

przemysłu,
w

Wszystkie

Podpisanie umowy
w sprawie zwrotu
Stanom Zjednoczonym

okrętów
wypożyczonych

Związkowi Radzieckiemu

MOSKWA
Agencja TASS donosi, że W

Waszyngtonie odbyły się mię­
dzy przedstawicielami ambasa­
dy ZSRR i Departamentem Sta­
nu USA rozmowy w sprawie
zwrotu Stanom Zjednoczonym
okrętów wojennych wypoży­
czonych Związkowi Radziec­
kiemu podczas drugiej wojny
światowej na mocy ustawy o

pożyczce i dzierżawie (lend-
lease act). W wyniku tych roz­
mów podpisane zostało poro­
zumienie, w myśl którego w

czerwcu lub lipcu 1955 roku
Związek Radziecki zwróci Sta­
nom Zjednoczonym 27 kutrów
torpedowych i statków desan­
towych znajdujących się w

portach Oceanu Spokojnego.
Okręty te zostaną przekazane
władzom amerykańskim w ja­
pońskim porcie Maidzuru.
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Czas
nam mijał Sz;

do Nowego Sącza
szybko i

i było
niedaleko. Dyskuto-

na temat sytuacji
na temat

interesujących
roz-

okazał się aktywistą

Pracownicy brygady mistrza Henryka Beata z hali mechanicznej Wydziału W-7 (gniaz­
do łożysk) w Fabryce Maszyn Żniwnych w Starołęce zobowiązali się na cześć II Zjazdu
ZMP pracować metodą Zandarowej.

Na zdjęciu: Kontroler techniczny Janina Wilczewska sprawdza toczone przez Annę Si­
korską koszyczki do łożysk rolkowych. Anna Sikorska, przodownica nracy jest rów-
nież mężem zaufania brygady młodzieżowej. CAF fot. Baranowski

W 5/8

zelektryfikowani
Mucharz i Jaszczurowa — to

nazwy wsi pow. wadowickiego,
których elektryfikacja została

niedawno ukończona. Docenia­
jąc pomoc państwa, chłopi ży­
wo współpracowali z brygada­
mi robotników budujących
sieć elektryczną. Jedną z pier­
wszych korzyści z dalszej elek­
tryfikacji rejonu dotychczaso­
wej gminy Mucharz, gdzie do­
prowadzono pra.d już do 5 (na
8) wsi, jest usprawnienie pracy
kina staiego, obsługującego
ten rejon.

A. KOWALCZYK

korespondent

i-' Nasi korespondenci piszą
GDYBY LEPIEJ PRZYGO­

TOWANO poprzednią naradę
w tej sprawie, gdyby nie prze­
stoje powodowane brakiem

wody lub energii elektrycznej,
defektami samochodów (ZPM
Kraków dotąd nie zwiększyło
przydziału opon) — zobowiąza­
nia zakładów mleczarskich

pow. wadowickiego w sprawie
obniżki kosztów własnych by­
łyby przyniosły pełniejsze wy­
niki. Na odbytej niedawno na­
radzie partyjno-ekonomicznej
pracownicy ZM Wadowice po­
djęli nowe zobowiązania, które
w oddziale Chocznia dadzą
12.500 zł oszczędności, w od­
dziale Stryszów 3.900 zł, w sek­
cji transportu 27.480 zł, w sek-

cji administracji 240 zł, a w

sekcji skupu 3.000 zł. Dzięki
staranniejszemu opracowaniu
i zapewnieniu warunków rea­
lizacji, te plany obniżki kosz­
tów własnych już ani w części
nie pozostaną na papierze —

zapewnia korespondent A. KO­
WALCZYK.

*

Z PONIKWI za-

sztuk drzew po-
zwiększyli obszar

nam

'
— Tu Zakłady im. Dzierżyń­

skiego w Chrzanowie!... Kto
mówił... Ach to wy. Halem­
ba!... Jak mówicie?... co, jeszcze
nie wysłali tego kotła?

Dyrektor Bobak otarł dłonią
czoło.

— ...więc mówicie, że dopiero
futro rano Warszawskie Zakła­
dy Urządzeń Przemysłowych
myślą nam pierwszy kocioł.

...jak, jak?... drugi chłodzą?...
Towarzyszu Halemba, pamię­
tajcie! W sobotę — w sobotę
musi z Warszawy wyjechać już
drugi kocioł!,., co? Nie ma wi­
doków, aby do dwudziestego
trzeciego dostarczono
wszystkie pięć kotłów?

— Halo — Halo! Halemba,
a gdzie byliście w sprawie tych
kotłów?... A u ministra Sza-
blewskiegn byliś...

...

— Jak? Uważacie, że nie
dostaniecie się? Chłopie, drzwi
tam jest- dieżo! Musicie mówić

z ministrem! Halemba, prze­
cież od, tych kotłów zależy czy
nasz zakład wykona roczny
plan.

Tak. Wykonanie planu rocz­
nego, a zarazem wkroczenie w

nowy, ostatni rok Sześciolatki
bez obciążeń, bez długów,
wkroażenie z takim dorobkiem,
aby jtąż od pierwszych dni

(■tycznia można było z pełnym
zasobem sił przystąpić do sy­
stematycznego wykonywania
planu uzależnione jest w Za­
kładach im. Dzierżyńskiego
właśnie od dostawy tych pię­
ciu kotłów — tak sądzą towa­
rzysze z Dzierżyńskiego.

Czy mają rację? Poniekąd
tak. Mają rację i wtedy, gdy
mówią:

— TY ostatnich dwóch, miesią.
cach pogorszyła, się jakość od­
lewów żeliwnych cylindrów do

lokomotyw KP—i, przysyła­
nych przez odlewnię Pa Pa Wa­
gu. W ostatnich dwóch miesią­
cach musieliśmy odrzucić aż 12

cylindrów. Braki w odlewach

(pęcherzyki wewnątrz) wyszły
na jaw dopiero w ich końcowej
obróbce. Wali się plan, wzra­
stają koszty produkcji — wia­
domo, obróbka takiego jednego
cylindra trwa około trzech dni".

Gdy dostawy przychodzą do
zakładu w opóźnionym termi­
nie, gdy w dodatku niektóre z

nich są złej jakości i trzeba je
odrzucać, to załoga musi pod­
woić swój wysiłek, aby w koń­
cowym efekcie mogła zamel­
dować: plan roczny wykona­
liśmy.

W pierwszym tygodniu
grudnia sporo brygad, a m. in.
takie jak: PALKI. MlSKIE-

WICZA, SKÓRCZYŃSKIEGO,
FLACA zameldowały: wyko-
haliśmy swój plan roczny przy
produkcji parowozów „Las"
LS, KP—4. Załodze w jej wy­
siłkach dopomogła konferen­
cja partyjno-ekcnomiczna.

Weżmy chociażby tak dla

przykładu — parowóz „Fer-
rum", Według z góry zalożo-

nego planu produkcja jego po­
winna kosztować 288 tys. zł.

„Ferrum" kosztował zakład w

maju 312 tys. złotych, a w paź­
dzierniku — już tylko 267 tys.
złotych.

Podobnie było i z zapasami
ponadnormatywnymi. Z po­
czątkiem bieżącego roku było
ich w zakładzie na sumę 20 mi­
lionów złotych. A obecnie war­
tość ich wynosi około 8,5 mil.

złotych.
Na każdym stanowisku w

chrzanowskiej Fabryce Loko­
motyw trwa walka. Bardzo

często jej powodzenie zależne

jest od dostaw z zewnątrz —

tak twierdzą towarzysze z

Chrzanowa i my też przychyla­
my się do tego, ale nie widzi­
my natomiast powodu, aby
fakt ten przeszkadzał — tak

twierdzą znowu towarzysze z

Fabryki Lokomotyw — należy­
temu przygotowaniu się do
startu w roku 1955. I o tym za­
pomniano.

Czy całkiem? Nie, nie cał­
kiem. Owszem, coś tam się ro­
bi.

To „coś" zamyka się w ra­
mach jednego zebrania akty­
wu, na którym cichutko

wspomniano o styczniu 1955
roku.

W ślad za tym we wszystkich
wydziałach produkcyjnych
miały odbyć się zebrania od­
działowych organizacji partyj­
nych. Zamiast szesnastu ze­
brań tych odbyło się... cztery.

W wydziale montażowym ze­
branie oddziałowej organiza­
cji odbyło się w terminie i —

jak nas zapewniał drugi se­
kretarz KZ:

— ...omówiono na nim do­
kładnie co i jak należy robić,
aby w dniu 1 stycznia przystą­
pić do produkcji w pełnym ryn­
sztunku.

— ...o przygotowaniach na

rok 1955? Nie, o tym nie mó­
wiliśmy na naszym zebraniu —

mówił nam sekretarz oddziało­
wej organizacji w montażowni
tow. BISAGA.

Tow. Orchel — sekretarz X

mechanicznego wydziału, któ­
ry już przynajmniej trzy ty­
godnie przed końcem roku po­
winien dokładnie zamajomić
się z planami na rok 1955, któ­
ry już na długo przed 1 stycz­
nia powinien przygotować ma­
teriał dla innych wydziałów —

twierdzi, że nie można było
zwołać zebrania partyjnego, bo
kierownik nie przygotował pla­
nu na przyszły rok(?).

Krótko mówiąc, w Fabryce
Lokomotyw —• w ogniu starań

o realizację planu rocznego,

zapomniano
pnym.
wiązania ze sobą tych jakże
bliskich spraw. Nadrobienie
niedbalstwa wymagać będzie
dużej energii już od pierw-
r'ych dni stycznia.

LESNICY
sadzili 1.820

nadplanowo,
szkółek w ramach niezmienio­
nych limitów finansowych i w

związku z tym przekroczyli o

33 proc, plan pielęgnacji mło­
dzików w III kwartale. Dziel­
nie kieruje załogą Leśnictwa

Państwowego ob. Tadeusz

Czop, a przykładem świeci

przodownik pracy ob. Julian

Rajda, wykonujący przeciętnie
150 proc, normy. Załoga zrea­
lizowała już szereg zobowiązań
podjętych dla uczczenia wybo­
rów (obniżenie kosztów wy­
wózki drewna, założenie pod-
karmiaczy dla ptaków) i teraz

pilnie patrzy, jak spiszą się
wezwani przez nią do współ­
zawodnictwa leśnicy w Nadle­
śnictwie Sucha oraz w Rejonie
Lasów Państwowych Żywice —

informuje
RYSZ.

koresp. St. SPO-

TUŻ-TUŻ — takWIOSNA
się prawdopodobnie wydaje
kierownictwu POM w Jawiszo­
wicach, które pozostawia pług
traktorowy na polach spół­
dzielni produkcyjnej w Brzesz­
czach. Pewnie, gdyby się już
jutro miało znów orać, można

by ostatecznie nie ściągać na­
rzędzia z pola, ale najstarsi lu­
dzie nie pamiętają tak wczes­
nej wiosny, więc... — Więc
schowajcie pod dach zarówno
ten pług, jak i slewnik stojący
przed garażem w Brzeszczach
oraz bronę traktorową leżącą
tamże przy drodze, na śmiet­
niku niedaleko cmentarza! —

apeluje koresp. KOLARCZYK

pod adresem POM nr 314 oraz

GOM w Brzeszczach.

już
waliśmy
międzynarodowej,
spraw żywo
każdego człowieka. Mój
mówca

partyjnym przy KP w Nowym
Sączu, zeszliśmy więc szybko
na tematy naszej codziennej
pracy. Mówiliśmy o kampanii
wyborczej do rad.

— No, a teraz dalsza robo­
ta, wprowadzenie nowej struk­
tury organizacji partyjnych na

wsi. Rozpoczęliśmy bardzo po­
ważną akcję organizacyjną —

kończył współtowarzysz podró­
ży.

— Traktujecie tę pracę jako
akcję organizacyjną, a nie po­
lityczną}

— Oczywiście. Stalin mówił,
że gdy podjęta jest słuszna u-

chwała. gdy wytyczona zosta­
ła linia polityczna, to powodze­
nie całej sprawy zależy od or­
ganizacyjnego zabezpieczenia
realizacji tej słusznej linii, a

więc od pracy organizacyjnej.
Instrukcję sekretariatu KC, a

więc dyrektywę mamy, trzeba
teraz więcej pracy organizacyj­
nej, aby dyrektywę KC wpro­
wadzić w życie.

Pociąg stanął na stacji No­
wy Sącz — dyskusja została

przerwana. Szkoda. Ale prze­
cież tak czy inaczej dokończy­
my tę dyskusję. Na pewno je­
szcze się spotkamy, a tymcza­
sem dotrze na pewno do Was,
towarzyszu, ten numer Gaze­
ty.

Chodzi o to — jak wskazu­
je instrukcja sekretariatu KC
— by w nowopowstałych gro­
madach obok istniejących już
organizacji partyjnych w szko­
łach, zakładach pracy itp. po­
wstały nowe terenowe organi­
zacje partyjne, złożone z człon­
ków partii — chłopów ze wszy­
stkich wsi i przysiółków wcho­
dzących w skład gromady.
Chodzi o to, by organizacje te

odpowiadały wielkim zadaT

niom politycznym i gospodar­
czym, stojącym przed nowymi
gromadami — a więc, by by­
ły silne, odporne wobec ata­
ków wroga, by umiejętnie kie­
rowały walką o realizację pro­
gramu wyborczego, o budowę
nowej, socjalistycznej wsi.

Praca istotnie bardzo poważ­
na i wymagająca, z całą pew­
nością, dużych zdolności orga­
nizacyjnych. Czy jednak one

wystarczą? Bez politycznej
znajomości terenu, bez wiel­
kiej mobilizacji wszystkich
ganizacji partyjnych, na

zdadzą się suma zdolności

ganizacyjne.

Komitety powiatowe pracu­
ją obecnie nad ustaleniem no­
wej struktury organizacji par­
tyjnych na wsi. Wyjechali ak­
tywiści w teren na kilka dni,
by poznać warunki terenu i

przedłożyć swe projekty w

KP. Nad projektami tymi dy­
skutuje wydział organizacyj­
ny, potem egzekutywa KP.

or­
nie
or-

o roku naśtę-
Nie doceniono wagi

A. P.

D
1

ół po dole, kałuża po kałuży. Wleczemy
się z Brzezinki do Oświęcimia, niezu­
pełnie pewni, czy nie ugrzęźniemy. Mil­
czenie przerywa kierowca:

— Tyle wycieczek tu jeździ, nie mogliby
nareszcie naprawić?

— Jalreś pan redaktor, opisz to pan. Skan­
dal — dodaje przedstawiciel Muzeum.

Koleżanka z ZSCh, od czasu zwiedzania
Brzezinki jakaś odrętwiała (wszyscyśmy tam

zmarzli, choć jest kilka stopni powyżej zera)
mówi, że kierownictwo wycieczki proponuje
ograniczenie pobytu w Muzeum do oglądnię­
cia najważniejszych miejsc. Za względu na

przekroczenie czasu przewidzianego w pla­
nie...

— Nie! Nie! — protestuje Heinz Schmidt­
ke. — M.y chcemy wszystko zobaczyć. Udusimy
tam, u nas, opowiedzieć ludziom o każdym
szczególe.

Jego młoda twarz, zwykle promienna, wy­
gląda teraz zupełnie inaczej; te słowa były
jak pryskające krople wrzątku. Gdyśmy tu je­
chali, ktoś bąknął, że „może niedelikatnie tu

ich prowadzić,.“ Bezsens tej uwagi uświado­
miłem sobie jeszcze lepiej, patrząc na zacho­
wanie się tych nowych Niemców właśnie w

Brzezince i Oświęcimiu.
Kolumna samochodów wjechała w bramę.

Nad szyderczym napisem „Arbeit macht frei“,
nad odpisami korespondencji gestapowskich
urzędów w sprawie przeróbki ludzkich kości
na superfosfaty i włosów na dywany, rachun­
kami z odstawy złotych zębów, nad składami

puszek z cyklonu, w piwnicznych,echach tego
labiryntu śmierci zdaje się dzwonić prawda-
oetrzeżenie: nie całkiem wygasło tamto zarze­
wie, jeszcze mogłyby zapłonąć krematoria. Coś

podobnego powiedział do mnie Willi Hahnel.

chłop, oborowy spółdzielni produkcyjnej spod
Drezna. Odparłem, że do tego nigdy już dojść
nie może. Wtedy tamten—chociaż przechodzili­
śmy przez salę gdzie jedynym eksponatem był
oświetlony, grozę budzący napis: ,.4.000.000“
— uśmiechnął się całą szerokością potężnej
szczęki;

Wnoszone są nowe uwagi, za­
strzeżenia, aż po szerokiej dy­
skusji powstaje projekt osta­
teczny. Te projekty ostateczne

jeszcze nie powstały, bowiem

aktyw będący w terenie natra­
fia na trudności.

Weżmy dla przykładu wła­
śnie Nowy Sącz. Tow. Anzel z

ZNTK będąc w grom. Muszy­
na spotkał się z taką sytuacją:
do grom. Muszyna należy 8

wsi, w sześciu z nich są spół­
dzielnie produkcyjne oraz sa­
modzielne podstawowe organi­
zacje partyjne, łączące chło­
pów spółdzielców i indywidu­
alnie gospodarujących. W myśl
instrukcji KC organizacje ta­
kie mają pozostać. A więc z

czego tworzyć organizację te­
renową w Muszynie? Biorąc
sprawę formalnie do podsta­
wowej organizacji partyjnej w

Muszynie należeliby jedynie
dwaj chłopi z Leluchowej, je­
den nauczyciel ze Złockiego i

jeden z Jastrzębika — reszta

wsi nie byłaby nawet repre­
zentowana.

Rzeczywiście — trudności

organizacyjne. Trudności tych
jednak nie da się organizacyj­
nie rozwiązać. Był instruktor
z KW tow. Worgacz, nie roz­
strzygnął tej sprawy. Nie roz­
strzygnęliby jej zapewne i In­
struktorzy z KC, bo gotowej
recepty na to nie ma. A więc
co robić? Trudności te można
słusznie rozstrzygnąć jedynie
drogą szeroko zakrojonej pra­
cy politycznej opartej
litycznym planie. Co

czy?
Trzeba dobrze znać

stosunków klasowych w posz­
czególnych wsiach, by zadecy­
dować czy słuszniej będzie u-

tworzyć tam grupy partyjne,
podlegające mocnemu polity­
cznie kierowniczemu trzonowi

organizacji terenowej w gro­
madzie, czy też może tam po­
zostać organizacja partyjna
samodzielnie kierująca walką
klasową w swoim terenie.

Trzeba dobrze znać troski i

bolączki spółdzielni produk­
cyjnej, jej stosunki z indywi­
dualnie gospodarującym chłop­
stwem, by powziąć decyzję o

organizacyjnym ustawieniu

tamtejszych chłopów — człon­
ków partii tak, aby mieli oni

wpływ na wzmocnienie spół­
dzielni.

na po­
ło zna-

układ

A więc bez politycznej ma­
py powiatu nic można prze- 1

prowadzić słusznych posunięć
organizacyjnych. Czy wystar­
czy jednak wysłanie aktywu .

w teren, by po kilkudniowym j
pobycie taką mapę stworzył? ■
Wydaje się, je to stanowczo

za mało. Ważne jest oczywi- .

ście to, żeby aktyw wyjeżdża- j
jący w teren był uzbrojony po- ,

litycznie, aby miał pełną orien- ’

tację dlaczego wprowadzamy
nową strukturę, jakim celom .

politycznym ona służy. Jed- ;
nakże nawet najbardziej u-

zbrojony w perspektywy towa. .

rzysz sam nie podoła wielkim

obowiązkom, nie potrafi wnl-

Nigdy
— Da milssen wir aber — so!.,.
I podniósł w górę pięści, naśladując żołnie­

rza trzymającego obronne granaty.
Po chwili wraz z wszystkimi stał na bacz­

ność przed ścianą śmierci.
Od naszej grupy oderwali się Siegfried

Hunze i Ingrid Rothe, spółdzielca i gospodyni
wiejska z okolic Lipska. Podchodzą do samo­
chodu, wynoszą wieniec.

Na tle czarnych sztachet, z kolorów naro­
du Thalmanna i Piecka najsilniej wybija się
czerwień, Zdaje się już dawno, jak na tych
barwach rozsiadała się swastyka. Dziś zoba­
czyliśmy ją znowu—na czapkach katów Oświę­
cimia na fotografiach w jednym z korytarzy
Muzeum.

To przeciw kandydatem na ich następców
podnosił pięści chłop spod Drezna.

2

Jflf) głośników w zradiofonizowanym Osle-
ku gya drugą etiudę Szopena, pieśń

o bezlistnych drzewach i zacisznych polskich
chatach. Idzie za nami od domu do domu, to­
warzyszy spojrzeniom na ślicznie haftowane

poduszki na łóżkach, na rolnicze broszury po
stołach, na wybielone obórki. Dobrze tu, ciepło
między pracowitymi jak mrówki ludźmi,
wśród szmeru tych krótkich pytań j odpowie­
dzi, Co to — wsparte ruchem ręki wskazują­
cym na krowę, cielę, siano za drabiną — ob­
chodzą się bez tłumacza w najbardziej różno­
języcznym towarzystwie ludzi pługa, wideł
i traktora.

Działacze rolnictwa NRD, zasłyszawszy o

ciekawych wynikach konkursów hodowlanych
gospodyń wiejskich w Polsce przyjechali, by
zaznajomić się z tą formą współzawodnictwa,
zaszczepić ją potem w swoim kraju. Jeżdżą
po Nowosądeczyźnie, Limanowskiem, Oświę-
cimskienl. Po przejechaniu setek kilometrów,
brną dalej od zagrody do zagrody i studiują
wszystko do najdrobniejszych szczegółów.

knąć w szczegóły życia gro­
mady.

Chodzi więc o to, by pobu­
dzić do aktywnej pracy wszys­
tkich członków partii na wsi,
by osiągnąć stan wielkiej mo­
bilizacji. Tylko w działaniu
można poznać organizację par­
tyjną i poszczególnych ludzi,
jej zdolności kierowania ży­
ciem wsi. A więc zarówno

sprawy wewnątrzpartyjne, jak
opłacalność składek partyj­
nych, udział w szkoleniu, pole­
cenia partyjnb, . stanowić po­
winny teren działalności dele­
gata KP — jak i możliwości

oddziaływania organizacji par­
tyjnej (względnie członków

partii tam, gdzie nie ma pod­
stawowej organizacji) na ze­
wnątrz. Oddziaływanie na ze­
wnątrz to przede wszystkim
pomoc nowym radom gromadz­
kim, mobilizacja chłopstwa do
odstawiania zaległości w obo­
wiązkowych dostawach (a za­
ległości tych mamy bardzo

wiele), wyjaśnianie sytuacji
międzynarodowej i wynikają­
cych z niej naszych obowiąz­
ków.

Instruktor czy delegat KP
nie „stworzy" politycznego o-

brazu terenu — zmobilizowa­
na, aktywnie działająca orga­
nizacja wiejska, z całą pewno­
ścią tak.

Polityczna mapa powiatu to

sygnał, że np. tu szerzy się
najmocniej i z największym
skutkiem propaganda kułacka

o wojnie i chłopi ociągają się
z dostawami, że tam spółdziel­
nia produkcyjna jest słaba,
podczas kiedy członkowie par­
tii stoją poza spółdzielnią, że

tu i ówdzie nie wyplenione ku­
moterstwo umacnia korzenie

roboty wroga klasowego, a

podrywa je nowej radzie. I do­
piero na tym tle można pra­
widłowo ustalić nową struktu­
rę organizacyjną, nacelować

organizacje wiejskie do walki

z tym co złe, do kierowania

życiem wsi.

Są takie miejscowości, jak
np. Muszyna, które istotnie na­
stręczają wiele trudności. Mo­
że nie wystarczy tam pobyt
instruktora i trzeba będzie
aby wyjechał osobiście sekre­
tarz KP, może w powzięciu
słusznej decyzji pomoże sekre­
tarzowi zebranie miejscowych
członków partii, które wspól­
nie omówi i rozpatrzy projekt,
może na najbardziej trudne

miejsca wyjedzie nawet cała

egzekutywa KP dla kolegial­
nego rozstrzygnięcia
mu

ści trzeba rozpatrzyć.
Jednak z całą pewnością

można stwierdzić, że w naj­
trudniejszych momentach bu­
solą, która będzie kierować

działalnością komitetów po­
wiatowych, winien być poli­
tyczny plan akcji. Zapobieg­
nie to mechanicznemu, wąslco-
organizacyjnemu podejściu do

ważnej akcji w życiu partii.

Wywźłue/u
Przestawienie łóżek w domu

ob. Witowskich było spowo­
dowane nie tyle wzg.lątfam»
estetyki wnętrz, co stale po­
większającą sOę żółtą plamą na

suflcóe, z której w deszczowe
dni poczęły kapać duże krople
wedy. Wkrótce potem następna
plama spowodowała pc-nowne
przemeblowanie, a w jakH
czas póir.Cej, gdy cały sufit

pokrył sóę cieniowanymi .plac­
kami manewrowanie łóżkami

yrymagalo niemal strategicz­
nych uzdolnień. Ob. Wiśndow-
sk! co wieczór przed spaniem
wpatrywał sóę w pokrytą pla­
mami i krętymi lintamfl płasz­
czyznę sufitu, niczym w szta­
bową mapę I po przeprowadze­
niu wnikliwych obserwacji I

szczegółowych obliczeń ustalał,
gdzie można względnie bezpie­
cznie ustawić na noc łóżko.

Równocześnie z czynnościami
zabezpieczenia sobie spokojne­
go I suchego snu ob. Wiśniow­
scy wystąpili o przeprowadzę,
nie remontu dachu.

WClele wody przepłynęło
przez pokój ob. Wiśniowskich,
zanim tJo óch domu, stojącego
na Rynku w Kętach, zawitała

grupa remontowa z MPRB —

Oświęcim z majstrem ob. Pie-

kielką na czele.

Majster napełnił dom ob,
Wiśniowskrich nadzieją I opa­
rami alkoholu. Nadióeja roz­
wiała się jednak prędzej jak
opary. Z tobie znanych jedy­
nie powodów brygada majstra

Po-
ło.

d*.
»»ł

Pleklełkl otynkowała komfn,
(który dziwnym zhleęóem oko­
liczności nie tylko ni* przed*.
krł, ale nawet nł* dymił), ru­
szając dach tylko o tyle, Ile

było potrzeba do mtawiente
rusztowania przy kominie,
legało to na wybiciu kilku

dołkowych dziur.
Od tej pory podstawiane

tyrhezas móednlce okazały
za szczupłe I trzeba było wy-

, mienić je sta balie.

Sprawa oh. Wiśniowskiego
nie była jednak zaniedbana

przez gospodarkę komunalną.
Mórmal co dzień odwiedzały ga
komisje, które badały stan

faktyczny. Bywało, to koml

sje przychodziły i dwa razy
dziennie. Na czele komisji stał

jak zwykle nie kto (nny, tyl­
ko... sam' majster PleHsfko.

Zabaw* w gospodarką kemu-

nalną trwałaby prawdopodek-
nie. ..... ..

nie
do
br.

tfs dilslejejege ónl*. gdyby
silny wiatr, który serwal

renty w dniu 10 grudnia
obiekt wątpliwego zalnte-

resowsnia majstra Pleklełkl I

zostawił ob. Wiśniowskich do­
słownie bez dachu nad głową.

Przekazując tę sprawę d*
Prez. PRN w Oświęcimiu nie

wątpimy, że ob. Wśnlowsey
doczekają się w najkrótszym
czasie pokrycia dachu, * MPRB
w Oświęcimiu specjalnego wy-
różnienia w konkurs'* na naj­
hardziej zaspanego biurokratę.

MIK

(Na pedst. koresp.).

Spółdzielcze stawy
W spółdzielni produkcyjnej

Kąśna Dolna pow. Tarnów

znajdowały się stare, zamulo­
ne i zarosłe szuwarem stawy.
Wymagały sporego nakładu
pracy, aby przywrócić je do

takiego stanu, który gwaran­
towałby, że karpie będą się w

nich dobrze czuć. Wtedy, inż.
Stanisław Złotek, agronom
POM z Rzędzina opiekujący
się rejonem, w którym znaj­
duje się spółdzielnia produk­
cyjna w Ka.śnej podsunął
myśl zagospodarowania sta­
wów. Sporo zamiłowania do
hodowli ryb wykazał członek

spółdzielni Władysław Kita.

Pod fachowym okiem agrono­
ma Złotka tuczył on spółdziel­
cze karpie.

Widać dobrze były karmione

karpie w spółdzielczych sta­
wach w Kąśnej Dolnej, skoro
w br., w pierwszym właściwie
roku spółdzielczej hodowli
ryb, urosło ich ponad 10 kwin­
tali.

Na zdjęciu widzimy inż. Sta­
nisława Złotka badającego
przepusty i sita przy stawku

stanowiącym prowizoryczna zi-
mo-hodowlę dla ryb.

(ti)
Fot. O. Link

proble-
wśzystkie te możliwo-

3. ANDRZEJEWSKA

selnych przez kierowniczkę Jadwigę Stanecką.
...Kierownik wycieczki z NRD staje przed

zebranymi chłopami. Mówi w ten sposób:
— Jesteśmy dumni, że my pierwsi możemy

naszym robotnikom i chłopom opowiedzieć o

Właśnie Herbert Molkenthin (kierownik de­
partamentu w Min. Rolnictwa NRD) po dłu­
giej dyskusji z Walerią Mrozik i jej mężem,
oczywiście z nieustannym zapisywaniem w o-

gromnym notesie, udowodnił gospodarzom róż­
nicę między rzeczywistą cyfrą dostaw nado­
bowiązkowych, a tą, którą sami wprowadzili
do zeszytów konkursowych. Heinz Schmidtke
robi „interwiew" z sekretarzem KG n.a temat

doświadczeń organizacji partyjnych w rozwi­
janiu konkursu (sam zajmuje wysokie stano­
wisko w aparacie partyjnym SED). Hunze i

Ingrid Rothe już w drodze do Domu Ludowego
podwieźli samochodem jakąś gospodynię; oka­
zało się, że to członkini spółdzielni produkcyjnej
w Osieku, Nie upiększane, prosto podane in­
formacje spółdzielczyni o współpracy między
chłopami gospodarującymi zespołowo i indy­
widualnie bardzo trafiły do przekonania go­
ściom z NRD; szczególnie Ingrid Rothe (na­
wiasem mówiąc, wahająca się średniaczka),
była pod wrażeniem...

W obszernej, lekko z 300 osób mieszczącej
sali Domu Ludowego w Osieku trafiliśmy na

rejonowy zlot konkursowy gospodyń i gospoda­
rzy z tamtejszej okolicy. Goście z NRD byli tu

oczekiwani, zostali uroczyście przywitani, po
czym przysłuchiwali się obradom. Uwagę mo­
ją zwrócił chłop stojący niedaleko wejścia, w

kurtce i z czapką w ręku. Zdawał się demon­
strować, że jeśli mu się tu coś nie spodoba —

tyle go widzieli.

Narada skończyła się i teraz przeżywamy
smutki dziewczyny żegnającej się z matką
przed odejściem w stan małżeński, urocze roz­
pogodzenie się po przejściu wraz z narzeczo­
nym pod dachem splecionych rąk ustawionej
w półkolisty szpaler młodzieży, nową traged;ę
podczas oczepin i absolutne już rozweselenie
w końcowym tańcu z hukaniem i przytupy­
waniem. To zespół świetlicowy z Wilamowic
tak się popisuje w suicie tanecznej, opracowa­
nej na podstawie miejscowych zwyczajów we-

waszej pracy, sztuce, życiu w Polsce Ludowej.
O wzruszająco serdecznym przyjęciu, jakiego
doznaliśmy w waszym kraju. Nienawidzimy

faszystów, stoimy całkowicie, wiernie po wa­
szej stronie. Gd.yby zaszła potrzeba — zagro­
dzimy im drogę z bronią w ręku.

Spojrzałem na owego uczestnika zebrania,
który z taką rezerwą ulokował się w bliskości
klamki. Nie wyszedł — czapkę miał pod pa­
chą i dłońmi bił brawo razem z całą salą.

- 3

Krakowie, na spotkaniu z ludźmi partii,
''

WRN, ZSCh, UJ — rolnicy z NRD żywo
omawiali z rektorem Marchlewskim to, co wi­
dzieli w zakładzie doświadczalnym w Gaiku.
Willi Hahnel zapamiętał sobie szczególnie
metodę regulacji płci u potomstwa drobiu;
kiwał teraz z uznaniem głową, a potem po­
wiedział :

Za to z naszą spółdzielnią współpracuje pro.
fesor, który wynalazł sposób na to, by cielęta
rodziły się tylko w dzień. To wielka wygoda...
Herr Rector, was sagen Sie dazu?

W ogóle było dużo wzajemnego wypytywa­
nia i — zrozumiałych, choć niełatwych, prób
porównywania osiągnięć. Słuchałem z zazdro­
ścią, gdy Ingrid Rothe chwaliła dokładność i

punktualność w pracy ośrodków maszynowych
w NRD. Ale Schmidtke sprostował:

— Z tym u nas jeszcze nie wszędzie jest
dobrze. Skoro zaś pytacie jak się nam poda-
bały wasze konkursy hodowlane, powiem: wy­
daje mi się, że w rozwoju życia społecznego
kobiet wiejskich wyprzedzacie nas w tej
chwili.

Robotniczo-chłopska władza wychowuje oby­
wateli NRD w szacunku i przyjaźni dla in­
nych narodów. To budzi taicie same uczucia
dla nich — z naszej strony. Spotężnia siły
odporu przeciw wszystkim imperializmom i

nacjonalizmom burżuazyjnym.
Stur

i

<

i

i

i

•4



GAZETA KRAKOWSKA x<r 307 (1950)

------- SPORT —- ~ ------- -

rok

Lekkoatletyka radziecka umacnia
swośą czołową pozycję w świecie

Pobicie 9 rekordów świata, 13 rekordów Europy i
ustanowienie 21 rekordów ZSRR — oto najlepszy do­
wód dużego kroku, jaki uczyniła lekkoatletyka radziec­
ka w bieżącym roku.

Marian prontiński Sport I pióro

Qdy pada śnieg...

Nareszcie spadł śnieg. Wprawdzie warstwa jego jest nie­
wielka, bo wynosi zaledwie 5 cm, ale wystarcza w zupełności
na pierwszy krok naszych najmniejszych narciarzy. A jest

ich w Krokowe niemało Chcąc iść w ślady Marusarza trzeba
wcześnie — jak to widzimy na załączonym zdjęciu — pozna­
wać tajniki sztuki narciarskiej.

Koszykarki wielickiego „Górnika"
nadal bez porażki

W rozegranych ostatnio spot­
kaniach o mistrzostwo krakow-
skiei klasy A w koszykówce
drużyn żeńskich uzyskano wy­
niki:

Sparta Tarnów—LZS Niepo­
łomice 36:29. AZS WSWF —

Zryw Kraków 51:20. Górnik

Wieliczka—Sparta Tarnów 68-
46. Budowlani Kraków—Zryw
Kraków 43:42. Stal ZBMiA —

LZS Niepołomice 43:18, AZS

Politechnika—Sparta Tarnów
60:57.

W mistrzostwach prowadzi
drużyna Górnika Wieliczka,
która iest jedynym zespołem
.bez porażki. Dalsze mtoisea
zajmują AZS WSWF, Sparta
Kraków, AZS Politechnika i

Sprtrta Tarnów.
W mistrzostwach koszykarzy

klasv A padłv rozstrzygnięcia:
AZS WSWF—Kolejarz PRK 9
— 65:63, Stal Chrzanów—Spar­

ta Kraków 48.45, AZS WSWF
—Stal Nowa Huta 2:0 w. o., Li­
nia Kartonaże—Sparta Kraków
66:57, Start Gromada—Włók­
niarz Kraków 86:39. Kolejarz
PRK 9—Stal Nowa Huta 2'0
w. o.

Na czele tabeli utrzymuje sie
nadal Start Gromada, wyprze-
dzaiac zespoły Budowlanych,
Unii Kartonaże i AZS WSWF.
Dalsze miejsca zaimuia w ko­
lejności: Włókniarz. Kolejarz
PBK 9. Stal Chrzanów. Gwar­
dia Ib i Sparta Ib.

Drużyna nowohuckiej Stali
za oddanie dwóch punktów
walkowerem w myśl regulami­
nu rozgrywek została skreślo­
na z mistrzostw.

Po dwue '“odniowei przerwie
rozgrvwki’4nistrzowskie wzno­
wione zostana w dniu 2 stycz­
nia 1955.

Pierwszy wysteo lekkoatle­
tów radzieckich na arenie mię-,
dzynarodowej, na Olimpiadzie
w Helsinkach w 1952 r.. ukazał
światu nowa poteee lekkoatle­
tyczną. Zawodnicy ZSRR mi­
mo oierwszego startu w świa­
towej konkurencji uzyskali
wspaniałe wvn:ki. W konku­
rencjach kobiet Związek Ra­
dziecki zaiał pierwsze miejsce,
zdobywając największą ilość
medali. Gorzei powiodło się
mężczyznom, którzy reprezen­
towali niższy poziom niż ko­
biety. mimo to zdobyli kilka
medali.

Doświadczenia olimpijskie
wykorzystało kierownictv.;o
sportu radzieckiego dla więk­
szego zainteresowania sie kon­
kurencjami. które dotąd stały
na niższym poziomie. Do nich

należały w konkurencjach mę­
skich: biegi średnm (800 i 1500
m), skoki (w dal, wzwyż),
a z konkurencji technicznych
— oszczeo i częściowo młot.

Już po dwóch latach zanoto­
wano poważne rezultaty. Mó­
wią o tym najlepiej tegorocz­
ne wyniki lekkoatletów radzie­
ckich właśnie w tych konku­
rencjach. Najlepszym rezulta­
tem w biegu na 800 m legity­
muje sie Agiejew — 1,49.4
przy doskonałei przeciętnej
pierwszych 10-ciu — 1,50,9, w

biegu na 1500 m — Mariczew
— 3,48,2 (przy czym oprócz nie­
go ieszcze 4 zawodników ze­
szło poniżej 3,50,0. podczas gdy
np. w Polsce uczynili to zale­
dwie 2 zawodnicy w br.: Po­
trzebowski — 3,48.4 i Chromik
— 3,49,2). Wynik Grigoriewa
w skoku w dal — 7,62 jest już
na poziomie światowym, a zre­
sztą doskonała przeciętna 7,33
mówi wyraźnie o zwrocie jaki
sie dokonał w tej konkurencji.
O oszczepie i młocie nie trze­
ba nawet mówić. Nazwiska o-

szczepników Kuzniecowa i Cy-
bulenki spotykamy na liście
najlepszych na świecie. Rów­
nież młot stał sie iedna z naj­
silniejszych pozycji w lekko­
atletyce ZSRR. Rekordy świa­
ta Kriwonosowa (63,34 m) i
Nienaszewa (64,05) poparte do­
skonała przeciętna 58,80 stano­
wią o tym, że konkurencja ta
stała sie domeną sportowców
radzieckich.

SPORTOWIEC NR 1

Bukareszt — rok 1953. Na
starcie biegu na 5000 m w cza­
sie IV Festiwalu obok Zatop-
ka stanał młody blondyn, 27-
letni WŁODZIMIERZ KUC.
Nikt z widowni nie przypusz­
czał. że ten dotąd nieznany za­
wodnik stoczy za chwile pory­
wająca walkę z „czeską loko­
motywą". Kuc w biegu tym
prowadził niemal przez cały
czas i tylko brak rutyny nie

pozwolił mu pokonać tytana
bieżni.

Berno — sierpień 1954. Re­
wanżowe spctkanie"Zatopka z

Kucem skończyło się wspania­
łym sukcesem radzieckiego ma­
rynarza. Zatopek ukończył bieg
dopiero na trzecim miejscu, u-

legając również Anglikowi
Chatawayowi.

Londyn — październik br.
Porażka Kuca z Chatawayem i
utrata rekordu świata ustano­
wionego w czasie mistrzostw

Europy...
...W 2 tygodnie później w

Pradze nastąpiło trzecie spot­
kanie Kuca z Zatopkiem i
znów sukces — zwycięstwo i
ndzvskanie rekordu świata

(13.51,2).
Włodzimierz Kuc podobnie

jak i Zatopek należa do bie­
gaczy. którzy w każdym swym
biegu prowadzili od startu do

mety nie biegli za plecami
swych rywali w oczekiwaniu
na ich błędy, a ustanawiane

przez nich rekordy były wyni­
kiem rozgrywania biegów na

REKORDZISTKA 800 M

Mistrzyni Europy, rekordzi-
słka świata w biegu na 800 m

NINA OTKALENKO po raz

Pierwszy w historii lekkoatle­
tyki uzyskała wyniki poniżej
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Grudzień

Poniedziałek

Zachmurzenie zmien­
ne, z możliwością

.przelotnych opadów.
— Nieco cieplej,
temperatura dniem

ikoło +2B C, nocą w

pobliżu 0° C. W gó­
rach od -120 do -V C. Wiatry
6.abę i umiarkowane z kierunków

zachodnich.
❖
SŁOWACKIEGO:

. .Zemsta” — godz.
15.
STARY: nieczvn

POEZJI:

czynny.

nie.

MŁODEGO WIDZA: „Fircyk w

eaJotach” — godz. 19.15.

GROTESKA: nieczynny.
SATYRYKÓW: „Ręce do góry”

— godz. 19-30.
TEATR MUZYCZNY: — (w sali

,.1'omu Oficera”, ul. Lubicz 48) —

rabina Marica” — godz. 10.

APOLLO: „R^ym
godzina 11’ — godz.
'5.45, 18, 20.15.
i CI ECH A: Złodzieje

policjanci” godz
15.45, 18, 20 15. -

WANDA: .Hamlet’

w maju” godz. 11 . SZTUKA: —

, Cztery serca” godz. 13.

❖
Godz. 6 .00: Stan

pogody i dziennik.
6.20: Muzyka tanecz­
na. 6-33: — Ka-
endarz radiowy. —

6.40: Z piosenką do

pracy. 6 .55: Omó­
wienie programu dnia. — 7.00:
Stan pogody i dziennik poranny.
7.15: Muzyka. 7.40: Wiadomości.
8 05: Koncert poranny. 12.04: —

Wiadomości. 12.10: Wiązanka me­
lodii z komedii muzycznych. 12 .25:

„Na swojską nutę”. 12 .45: Audy­
cja dla wsi. 13.10: „Węgierska o-

powieść”. 13.30: Audycja dla mło

dzieży szkolnej pt. ,,() księżycu*’.
14.00: Wiadomości. 14 09: Komuni­
kat o stanie wód. 14 10: Aud. dla
dzieci młodszych ,,Śpiewamy pio­
senki noworoczne”. 14.30: Muzy­
ka rozrywkowa. 15.00’ Utwory
skrzypcowe. 15.20: Muzyka popu­
larna. 15.50: Aktualny felieton na

tematy międzynarodowe. 16.00: —

Koncert popołudniowy. —

16.30: Dziennik krakowski. 16.43:
Ludowe piosenki francuskie. —

17.00: ,,Z życia Związku Radziec­
kiego”. 17.30: Skrzynka interwen

cji. 17.41: Mozaika muzycz­
na. 18.05: Co nowego w za­
kładach pracy. — 18 15: Wiado­
mości. 18.20: Koncert ork. Łódz­
kiej Rozgłośni PR. 19.00: Muzyka
i aktualności. 19.25: Z cyklu:
„Poznajemy formy muzyczne”. —

20.00: Koncert chóru Rozgł. Wro­
cławskiej PR. 20.20: „Z tańcem po
świecie”. 21.30: Dziennik wie­
czorny. 21 .50: Kronika sportowa.
22.20: ..Ładunek palmowego oleju”
frag. pow. Hajoty.' 22 40* Z cyklu
..Sylwetki współczesnych kompo­
zytorów polskich — Kazimierz Si­
korski”. 23.40: Serenady. 23.55:
Ostatnie wiadomości.

•g./uz. 16.15, 19.30 . WARSZAWA:

, Kawiarnia przy głównej ulicy
’

godz. 16, 18, 20 WOLNOŚĆ: -

/Awantura o dziecko” — godz.
15 45, 18, 20.15. SZTUKA: „Wcza
6y 7. Aniołem” gody. 16. 18. 20.
MŁODA GWARDIA: Tajemnicza
■wyspa” — godz. 15.30, 17.30. 19,30
ŚWTT: ,,Sługa dwóch panów” —

godz. 16, 18.15, 20.30 . STAL: „Oże
r.ek z posagiem” godz. 16. 18.15,
20 3Ó. PRZYJAŹŃ: ..Niedźwiedzie
w Tatrach” — godz. 16, 17, 18, 19,
20. Specjalny program dla dzieci

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Pa-
loma” godz. 19. CHEMIK: ,.Anna
Proletariuszka” — godz. 19.

Poranki — APOLLO — ,.Było to

Rynek GL 42. Długa
1, Rakowicka 12.
Plac Inwi'idów 7,
Senatorska 5, Grze

górzecka 8, Kra­
kowska 1, Rynek
Podgórski 3.

*

(areka 11.

INTERNISTYCZNY:
III Klinika Chorób

Wewnętrz. AM.
CHIRURGICZNY;

Wdział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Bier.

nackiego ul. Trynl-

POŁOŻNICZY: Klinika Położni.

ctwa i Chorób Kobiecych AM.
OKULISTYCZNY: Oddział IV

PSK.
POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego I — telefony:
222-22, 211-12, 59-4-16.

tempo. Obecnie leningradzki
marynarz objął hegemonię na

5000 m, a co będzie na dłuż­
szych dystansach? Na to py­
tanie odpowie najbliższa Olim­
piada w Melbourne.

2,10.0 min. Potem wielokrot­
nie poprawiała rekord świata,
by ostatecznie osiągnąć 2,06,6
min. Wynik ten z pewnością
nie jest ieszcze ostatnim jej
słowem, granica jej możliwo­
ści iest określana na ok. 2 min.
Na mistrzostwach Europy w

Bernie Otkalenko pokonała
zdecydowanie swoje najgroź­
niejsze konkurentki: Angielki
— Leather i Winn-Ball, Wę­
gierkę Kazi, naszą Pestkównę
oraz własne rodaczki.

MISTRZYNI W KULI

HALINA ZYBINA, młoda,
utalentowana miotaczka. od
kilku lat panuje niepodzielnie
w te i dyscyplinie sportu. Już
na Olimpiadzie w Helsinkach

potwierdziła swą wysoka kla­
sę bez trudu zdobywając zło­
ty medal dla ZSRR wynikiem
15,28 m przed Niemką Werner
— 14,57 m. Prawie każdy jej
start przynosi zmianę rekordu
świata. Na tegorocznych mi­
strzostwach Europy w Bernie
zwyciężyła pewnie osiągając
15,65 m. Jei aktualny rekord
świata wynosi 16,28 m (a więc
o metr więcej niż na Olimpia­
dzie).

Największym sukcesem ra­
dzieckiej lekkoatletycznej szko­
ły były mistrzostwa Europy w

Bernie. 16 złotych medali, któ­
re zdobyła tam drużyna ZSRR,
na ogólna liczbę 35. co stanowi
45 proc. — oto najlepszy do­
wód supremacji lekkoatletyki
radzieckiej na świecie.

W skład czołówki lekkoatle­
tycznej obok wyżei wymienio­
nych wchodzą: Sanadze. Igna-
tiew. Anufriew, Litujew, Julin
i Filin — w biegach, a Grigo-
riew, Stiepanow, Szczerbakow,
Denisienko, Matwiejew, Gri-

gałka, Kriwonosow, Nienaszew,
Kuźniecow i Cybulenko w kon­
kurencjach technicznych.
Wśród kobiet natomiast bie­
gaczki — Turowa, Itkina, Ły-
senko, Gołubniczaja, zaś w

konkurencjach technicznych
niepokonana Czudina, wiecznie
młoda Dumbadze. Ponomarie-
wa, Koniajewa, Roolaid i in­
ne.

Lekkoatletyka należy do Je­
dnych z najbardziej popular­
nych dyscyplin sportowych w

Związku Radzieckim. Uprawia
.ją tysiące młodzieży w mia­
stach i osiedlach wiejskich. Do­
skonałe wyniki, jakie rejestru­
je sie na zawodach juniorów są
najlepszym dowodem, że lek­
koatletyka radziecka ma boga­
te zaplecze.

(wk)

Juniorzy Budowlanych Karpacz
dobrze przygotowali się do sezonu narciarskiego

Do sezonu sportów zimowych
wzorowo przygotowuje się sek­
cja narciarska TKS Budowla­
ni Karpacz. Już od września 65

juniorów i 15 seniorów prze­
prowadza pod kierunkiem tre­
nera Jankowskiego suchą za­
prawę, obejmująca gimnasty­
kę akrobatyczna. grv terenowe
i wycieczki. W czasie wycie­
czek 40 juniorek i juniorów
zdobyto górska odznakę tury­
styczną. Intensywne ćwiczenia
sa przygotowywaniem do star­
tu w narciarskich mistrzo-

stwach Polski juniorów i ogól­
nopolskich mistrzostwach SKS,
które odbędą się w Karpaczu.

Najlepiej wykorzystali czas

suchei zaprawy skoczkowie,
którzy przeprowadzali trenin­
gi na czterech małych skocz-

1 trenera Budowlanych Jan­
kowskiego nawiązania ścisłej
współpracy szkoły z kołem
sportowym. Dziś juniorzy sek­
cji narciarskiej — uczniowie i
uczennice szkoły ogólnokształ­
cącej są pierwszymi w nauce

O tymjeszcze nie wiesz
O rzewodniczący komitetu
1 zjazdu i slalomu FIS,
Włoch Otto Menardi na, ła­
mach „Spartinformation"
wystąpił ostatnio z ostrą
krytyką obecnej taktyki w

zjeździe narciarskim. Pisze
on w swoim artykule m. in.:

„Jesteśmy u progu sezonu

zimowego, a już zanotowa­
liśmy poważne wypadki na

trasach zjazdowych i slalo­
mowych. W Niemczech ofia­
rą zbyt trudnych tras zjaz­
dowych padli czołowi zawod­
nicy m. in..' M. Buchner,
Mariannę Seltsam i Karl
Maurer. Również i we Wło­
szech są już pierwsze ofiary
— Celio Cołli, który na zlo­
dowaciałej trasie wpadł na

drzewo i odniósł ciężką kon­
tuzję. Liczne wypadki zda­
rzyły się również w Szwaj­
carii, Austrii i we Francji".

Porównując obecne trasy
zjazdowe slalomowe z tora­
mi starszej daty, Menardi
wykazuje, iż rozwój zjazdu
poszedł w zupełnie błędnym
kierunku. Współczynnik
trudności tras zwiększał się
z roku na rok. Start na nie­
których trasach stawał sif
coraz bardziej niebezpiecz­
ny dla życia.

Udowadniając, że tegoro­
czne wypadki są tylko wyni­
kiem pogoni za sensacyjną
szybkością, Menardi domaga
się szeregu reform i zupeł­
nego wyeliminowania zbyt
trudnych tras zjazdowych
Na najbliższym kongresie
FIS zapowiada on zgłosze­
nie szeregu wniosków, które

położą kres alpejskiemu
„cyrkowi" narciarskiemu
Jak twierdzi, wielu działa­
czy wystąpi z podobnymi
wnioskami i dlatego można
się spodziewać,.że konkuren

cje alpejskie zostaną z po
wrotem wprowadzone do
rozsądnych i sportowo uza­
sadnionych ram. Menardi u-

waża, że trzeba zwiększyć
ilość bramek i tym sposobem
ograniczyć tempo, a w tere­
nie leśnym trasa musi mieć

•••

wycinkę co najmniej 20 m

szeroką. Maksymalna szyb­
kość winna być ustalona nu

65 km/godz.
Jeśli propozycje Menardi

zostaną przyjęte na kongre-
sie FIS, to już wkrótce o

zwycięstwie nie będzie decy­
dować zbyteczna brawura,
ale przede wszystkim umie­
jętności techniczne zawodni­
ka. *

Jedenastka reprezentn
cyjna Węgier rozegra w ro­
ku 1955 tylko cztery między­
państwowe spotkania piłkar­
skie — jak podaje buda­
peszteńska prasa sportowa.
Dwa z nich rozegrane zosta­
ną ze Szwecją — 11 maja
w Sztokholmie i 13 listopa­
da w Budapeszcie. Pozostałe
rozegrają Węgrzy: 26
kwietnia w Wiedniu z

Austrią i 26 września w Bu­
dapeszcie z ZSRR.*

Gdy dotychczas prawie W

całej Europie narciarze na­
rzekali na brak śniegu, w

doskonałym położeniu zna­
leźli się zawodnicy niemiec­
cy. Już z początkiem grud­
nia niemiecka kadra nar

ciarska miała wspaniałe
warunki treningowe. W po­
bliżu Garmisch — Parten-
kirchen leży bowiem prawie
dwumetrowa warstwa śnie­
gu. Łatwy dojazd kolejką li­
nową ułatwia normalne za

ię-cia narciarzom niemiec­
kim.

*

Na najbliższej olimpiadzie
zimowej w Cortina d‘Am-
pezzo w 1956 r. bieg na 15
km przeprowadzony będzie
dwukrotnie. Bieg otwarty
rozegrany zostanie w dniu
30 stycznia, a bieg do kom
binacji następnego dnia. W
ten sposób zawodnicy star­
tujący do kombinacji będą
mieli oddzielny bieg, a nie
jak dotychczas praktykowa­
no, że startowali razem ze

specjalistami tej konkuren­
cji.

niach przystosowanych do sko­
ków na słomie. Każdy z ju­
niorów ma już na swym kon­
cie ok. 500 skoków. Intensyw­
nie trenują również biegacze i

zjazdowcy.
Na pochwałę zasługuje ini­

cjatywa dyrektora szkoły ogól­
nokształcącej w Karpaczu Tyla

i w sporcie. Co dwa tygodnie
sekcia narciarska Budowla­
nych ogłasza komunikat pod­
pisany przez dyrektora szko­
ły i trenera, w którym poda-
ie postępy młodych zawodni­
ków zarówno w szkole, jak i

na treningach.

Dzisiaj
felietonik leciut­

ki, gwiazdkowy, pu­
szysty: o śniegu. Nie

znam w Polsce miasta
tak upośledzonego, gdy cho­
dzi o zimowe opady — jak
Kraków. Bo poza tym desz­
czu jest sporo, i to nie w

porę, w lipcu, kiedy wyjeż­
dżasz na urlop. W zimie, nar­
ciarzu, szkoda, że szykujesz
sprzęt. Jeśli cię nie stać, czy
ze względu na czas, czy na

kieszeń — na wyjazd do Za­
kopanego, obędziesz się sma­
kiem, albo ci dwa razy w se­
zonie posoli trochę Błonia,
żebyś się mógł prześliznąć.
Na pagóreczkach już nie ra­
dzę, bo można nogę skręcić.
Zdarza mi się zimą pojeździć
czasami po okolicy, i — jak
obserwuję — śnieg z jednej
strony kończy się w Trzebi­
ni, z diugiej w Bochni, z

trzeciej w Miechowie, a z

czwartej w Myślenicach. W
środku czarna, błotnista roz­
pacz. Ponieważ dotąd nie

nauczyliśmy się tak władać

przyrodą, by zapobiegać tej
klęsce, nie ma innej rady —

trzeba śniegowi wychodzić
naprzeciw. A jak to ro­
bić? Bardzo prostą, jak bę­
dzie wynikało z reminiscen­
cji sprzed wielu lat, którą
pozwolę sobie tutaj przed­
stawić.

W koszmarnych czasach
sanacji, kiedy „Orbis” mu-

siał na terenie kraju konku­
rować z ohydną kosmopoli­
tyczną mafią przedsiębior­
stwa Wagons-Lits-Cook, wy­
łażąc ze skóry, żeby zadowo­
lić wybrednych i „spasku-
dzonych" turystów, pojawiły
się w jego kalendarzyku im­
prezowym dwie zagadkowe
i ze wszech miar podejrzane
pozycje: „pociąg w niezna­
ne" i „pociąg dansing-nar-
ty-bridż". Nie śmiałbym po­
równywać struktury przed­
wojennego kapitalistycznego
„Orbisu"

'

z dzisiejszym
przedsiębiorstwem państwo­
wym o tej samej nazwie, ale
sam pomysł urozmaicenia se­
zonu takimi imprezami wy­
dawał mi się, i nadal pod­
trzymuję swój sąd, wydaje
mi się — interesujący; w

każdym razie bardziej od

zbiorowych wycieczek do

Ojcowa w lecie, dokąd każ­
dy może byle motocykletką
bez trudu dojechać.

Wspomniane zaś imprezy,
będące naśladownictwem

stylu życia amerykańskich
milionerów, wyglądały mniej
więcej tak:

„Pociąg w nieznane". Za

niewysoką z góry pobieraną
opłatą siadało się w wagon

pamiętający nieboszczkę c.

k. Austrię, albo w bardziej
nowoczesnego pulmana z

paczką prowiantu i osobą
pici przeciwnej (albo z więk­
szą ilością osób płci miesza­
nej) i karmioną w duchu na­
dzieją, że dojedzie się, być
może, do Riwiery. Cel po­
dróży był okryty tajemnicą.
Nie dojeżdżało się wpraw­
dzie tak daleko, ale na ostat­
nim przystanku nie zabrakło
nigdy lasu, czy rzeki i pias­
ku, a po skalkulowaniu ceny
biletu z ilością skonsumowa­
nego słońca i wody (używać
zewnętrznie) wraz z przyjem­
nościami towarzyskimi (to,

już jak kto woli) — nie po­
wracało się oszukanym.

„Pociąg dansing - narty -

bridż" był — jak sama naz­
wa wskazuje — imprezą wy­
łącznie zimową. Wiadomo

było, że jedzie się w góry, i
to do znanej zawczasu miej­
scowości. Niewiadomy był
tylko smar do desek, który
trzeba będzie zastosować.
Brało się przeważnie uniwer­
salny, tzn. taki, który nie
chcial nosić na żadnym śnie­
gu! (O, niedoświadczona,
piękna młodości narciarska!)
Poza tym postępowanie jak
wyżej: osoba płci przeciw­
nej, karty... (teraz zmienił­
bym to na szachy dopóki
nie ma sekcji bridżowej przy
GKKF, a dla kobiet po pa­
rę numerów „Przekroju" i

„Świata"), no i przede wszy­
stkim dużo ochoty do wę­
drówki kilometrami, a nie do

pędzlowania w miejscu.
Plan układano w ten spo­

sób, że stację docelową dzie­
liło od tej, skąd zbierało się
narciarzy do powrotu, kilka­
naście kilometrów. Dansing
po wycieczce, na miejscu, o

ile komuś nogi nie wyłaziły
z bioder po górskiej wyry­
pie. Ale zazwyczaj nie: pro­
wincjonalne knajpki aż trzę­
sły się od tańca, śpiewu i

przytupywać w nielekkim,
jak wiadomo, obuwiu. A po­
wrót późną nocą wyglądał
jak podróż przez uśpiony
kraj z bajki — towarzystwo
umęczone zdrowo i przyjem­
nie, powtulane i poprzytula-
ne, budziło się dopiero w

swoim rodzinnym mieście.

Wprowadziłbym bezwa­
runkowo ten zarzucony oby­
czaj pociągów „Dansing-nar-
ty-mat" z pewnymi innowa­
cjami i nawet rozszerzeniem
rozmiarów takiej imprezy.
Wiadomo, że kto już dosta­
nie się w góry, niechętnie
powraca tego samego dnia.
Po paru godzinach podcho­
dów i zjeżdżania — rozkrę­
cił się, i jeśli nie jest całko­
witym patałachem, nazajutrz
dopiero korzysta w całej peł­
ni z okrzepnięcia mięśni i

doświadczeń pozbieranych
na trasie, wraz z wszystkimi
szusami „pośladkowymi".
Mamy przecież na oku nie
narciarstwo zawodnicze, któ­
re ma do dyspozycji swoje
kursy i schroniska, ale poży­
tek „ceprów" wnoszących do

sportu więcej ochoty niż u-

miejętności. Z drugiej stro­
ny wiemy, jak kiepsko, a na­
wet fatalnie jest z noclega­
mi w Tatrach w okresie se­
zonu. Pociąg więc powinien
być schroniskiem dla tych
tłumów turystów niezrzeszo-
nych. Sądzę, że każdy chęt­
nie opłaci swój udział w ko­
sztach przestoju i ogrzewa­
nia wagonów, co w sumie

będzie tańsze od hotelu i za­
oszczędzi troski gorączko­
wych poszukiwań, a w koń­
cu spania w wannie lub pod
schodami.

Ten mój poświąteczny a-

pel do „Orbisu" proszę trak­
tować jako jedną zapisaną
kartkę w książce „życzeń i

zażaleń", którą — widzę to
— śpieszą podpisać tysiące
amatorów sportu, mogących
dopiero w sobotę w połud­
nie pomyśleć, co zrobić z zi­
mową, śnieżną niedzielą.

Porażka hokeistów Austrii
w WarszcEwfie

Hokejowa reprezentacja Au­
strii, która przybyła do Polski
25 bm. rozegrała pierwszy
mecz w niedzielę w Warsza­
wie z młodzieżową reprezen­
tacją Polski. Spotkanie po za­
ciętym przebiegu gry, zakoń­
czyło się zwycięstwem zespołu
polskiego 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). —-

Strzelcem obu bramek dla
zwycięzców był Czech w 16 i
59 min. Jedyny punkt dla Au­
striaków zdobył Speilmann v

28 min.

Austriacy okazali się niespo­
dziewanie niebezpiecznym
przeciwnikiem dla słabo w

tym dniu grającego zespołu
polskiego. Młodzieżowa repre­
zentacja Polski, oparta na

warszawskim CWKS, uzupeł­
niona została Csorichem i

Gosztyłą z Unii (Krynica), Le­
wackim z Gwardii (Bydgoszcz)
i Olsztowskim z Ogniwa
(Cieszyn).

W pierwsżej tercji przewagę
uzyskali zawodnicy polscy
przebywając przez większy o-

kres czasu przed bramką Au­
striaków. Liczne strzały na­

pastników polskich były je­
dnak mało skuteczne i bram­
karz reprezentacji Austrii We­
ber, który zademonstrował wy­
sokie umiejętności, tylko raz

skapitulował przed ostrym
drżałem Czecha, po ładnej
kombinacji tego ostatniego z

leżakiem.

W drugiej tercji obraz gry
imienił się. Polacy zwolnili

tompo gry i do głosu doszli
niespodziewanie reprezentan­
ci' Austrii, przeprowadzając
szereg niebezpiecznych ata­
ków, z których jeden przy­
niósł im wyrównującą bramkę
’.e strzału Spielmanna.

Losy meczu ważyły się do

istotniej minuty gry. Zwycięs­
ką bramkę dla przeważających
w trzeciej tercji Polaków zdo­
był dopiero w ostatniej minu­
cie dobrze grający kierownik
drugiego ataku drużyny pol­
skiej — Czech.

Drugie spotkanie na terenie
Polski rozegrają hokeiści au­
striaccy 28 bm. w Stalinogro-
dzie z reprezentacją Śląska.

Dwóch Kanadyjczyków zobaczymy
’

w zespole HIJC (Haga)
W ostatnich dniach grudnia

br. sympatycy hokeja w Polsce
zobaczą na naszych sztucznych
lodowiskach w Warszawie i
Stalinogrodzie najlepszy ze­
spół Holandii — HIJC
(Haga). Holendrzy przy­
słali już do Polski imienny
skład swego zespołu. W 19-o -

sobowei ekipie gości znajdą się
niemal wszyscy najlepsi hokei­
ści Holandii. Przyjedzie m. in.
trener HIJC — Adam Żukiw-
ski, Kanadyjczyk polskiego
pochodzenia, który przebywa
w Holandii na studiach. Żu-
kiwski. obok rodowitego Kana­
dyjczyka Rogera Est-Onge jest
nailepszym napastnikiem HIJC.

Hokeiści holenderscy nie po­
winni być trudnym przeciwni­
kiem dla naszych zawodników.
Świadczą o tym uzyskane przez
nich wyniki w kilku rozegra­
nych ostatnio spotkaniach
międzynarodowych. Przegrali
oni z włoską drużyna HC In-
ternazionale (Mediolan) 7:10,
drugą porażkę ponieśli w me­
czu z czołowym zespołem Nie­
miec zach. — Krefelder SC —

5:10.
Hokej na lodzie nie ma w

Holandii dobrych warunków

rozwoju. Zima trwa tam bar­
dzo krótko. W Holandii jest je­
dno sztuczne lodowisko, które­
go posiadaczem jest właśnie
HIJC. j

pręt, ir Wł. Milaty
W sobotę, 25 grudnia 1954 r.

zmarł w Krakowie zasłużony
działacz społeczny, wieloletni
prezes krakowskiego okręgu
PTTK i innych towarzystw
naukowych i społecznych, pro­
fesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dr Władysław Milata.

Zmarły, mimo młodego wie­
ku (zmarł bowiem licząc zale­
dwie 43 lata), ogłosił ponad 100

prac naukowych, przy czym
szczególnie dużo z zakresu tu­
rystyki i krajoznawstwa Kar­
pat, których był wielkim miło­
śnikiem.

Śmierć prof. dr Milaty po­
grążyła w żałobie jego przyja­
ciół, a zwłaszcza młodzież aka­
demicką, którą darzył szczegól­
ną opieką.

«
w

'
~~ ■ „GAZETA KRAKOWSKA", ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. M—5—70591

Redaguje Komitet Redakcyfny. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza • Pra»«"- A*e‘ Re<WreJi> lWie!op2kfc
’ Jl1 f • 7^°' rtawjYso ^dźial^konomiwn^ jfFś” dzi^ntlrtcncHTlS-M^dzia^ko^MpoldStów^W^ •rchSJ^sW^^redak^a^Mn^z^cernfaJ^lsu*

peszowy 415 63. dział miejski 210-68. dział społeczny i „Gazeta Młodych" 566 67, dział rolny 203-67, dział ku taralny I Echo Tygodma” 559 00 dział »perl»wy ekonomiczny Rynek Gł. 46 I p. - tel. 553 40. Listy adresować: Kraków 4, skrytkn
Redaktor naczelny przyjmuje od 11.30 do 12.30 . Sekretariat odp. red. od 11.30 do 12.30 Adres Administracji: Delegatura R5W ..Prasa , Kraków, ul. WUlna 2 II p Telefony. 558 62 588-41 . Biuro Ogłoszeń I KeMam iw „r , . szczenią", przetargi", „licytacje”) — za wiersz szer. 70 mm zl 50. -

.

poczt 566 Konto PKO IV 1980 110 Za dział ogłoszeń redakcja nje blerze od powiedzielnolct. Cennik ogłoszeń: Drobne za wyraz zl 1.50 (najmniej tO - najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe - ru^ykl- “Y” ,P kwartalnie ”zl 15 - półrocznie zł S0. -, rocznie zl 60.-. Zamówienia 1 wpłaty na pre-
Ramkowe - za 1 mm zl 4.50 Tekstowe za 1 mm zl 9.-. Za ogłoszeni, w numerach Iwląfeeznych, niedzielnych lub specjalnych «• proc, drotef. Wanink: prenumeraiy: zakładowa mles zl_ 3.51 mieś przez pocztyzl 5-kwartalnie zl.15 , pMroczn „ , rocznie Zł ou . o aj wpłaty na pr«-
numerate przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz

'

tonosze do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia na prenumeratę zbiorową tzw. zakładową należy kierować bezpośred JwyJ *

J Krakowska Drukarnia Prasowa, Przedsiębiorstwo Państwowe, Kraków, Wielopole 1 - telefon 542-52.


